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Poł Autor Tytuł Nr Str.
1. Adamek Amelia Jeleniogórski obszar ekologicznego zagrożenia 57 43
2. Brylla Wolfgang J. Ewangelicki pieśniarz ze Świdnicy 53 18
3. Brylla Wolfgang J. Żarski kompozytor 54 19
4. Brylla Wolfgang J. Odpowiedź dla Pani Janiny Serafin 57 51
5. Brylla Wolfgang J. Starokalolicy w XlX-wiecznej Zielonej Górze 58 25
6. Czernicki Józef Ogród Bajek w Międzygórzu 53 37
7. Dobrzyniecki Arkadiusz Kamienne płyty z rytem krzyża 52 3
8. Griiger Henryk Cystersi na Śląsku i ich znaczenie dla barokowej

pobożności i kultury 51 30
9. Janasiak Marzena Charakterystyka legnickiego obszaru ekologicznego

zagrożenia 55 21
10. Janczak Julian Śląsk jako region historyczny 55 4
11. Janczak Julian Nowy Śląsk 56 3
12. Janczak Julian Karol Hentschel ojciec śląskiej kartografii

gospodarczej 57 3
13. Janczak Julian Górnośląskie cukrownictwo w XIX w. 58 3
14. Jastrzębski Stanisław Kalwaria na Ciemiaku koło Radochowa 50 39
15. Jastrzębski St. Kalwaria w Pławnej 52 40
16. Jastrzębski St. Kalwaria w Wójtowicacb 53 39
17. Jastrzębski St. Kalwaria w Szklarskiej Porębie Górnej 54 10
18. Jastrzębski St. Kalwaria w Złotym Stoku 55 38

J.w. (rysunek) 56 55
19. Jastrzębski St. Kalwaria na Slęży 57 25
20. Jastrzębski St. Kalwaria we Wrocławiu-Osobowicach 58 19
21. Jastrzębski St. Kalwaria w Mariańskiej Dolinie w Kłodzku 51 5

Mazurski Krzysztof R.
22. Kociszewski Rafał Zanieczyszczenie wód Odry 57 35
23. Kusiak Tadeusz Hauptmannowie 52 32
24. Kwaśniewski Artur Kamień pręgierzowy - średniowieczną chrzcielnicą 52 28
25. Maciejak Krzysztof Gołoborza Ostrzycy 51 15
26. Mazurski Krzysztof R. Z dziejów Unięcic 50 .31
27. Mazurski K. R. Zamek Karlsfried nad Nysą Łużycką 52 46
28. Mazurski K. R. Ludwika Panster (1911-1989) 55 3
29. Mazurski K. R. Powojenne losy kościołów ewangelickich na'

Dolnym Śląsku i Ziemi Kłodzkiej (Cz. 1) 55 16
J.w. (Cz. 2) 56 13
J.w. (Cz. 3) 57 29
J.w. (Cz. 4) 58 31

30. Mazurski K. R. Kształtowanie się nowego społeczeństwa na Śląsku 53 27
31. Mazurski K.R. Łużyce 1945-50 56 47
32. Mazurski K. R. Główne problemy ochrony i użytkowania zabytków

na Śląsku po 1945 r. 58 51
33. Modrzyńska Katarzyna Koncepcja pomnika przyrody 54 44
34. Panaś Tadeusz Rudolf Knapik 54 3
35. Poloniak Jolanta Charakterystyka wałbrzyskiego obszaru

ekologicznego zagrożenia 54 23



36. Pyrsz Mariusz Karkpnoski Park Narodowy jako forma ochrony
środowiska 58 40

37. Rachwalski Eugeniusz Są wśród nas na Dolnym Śląsku 58 29
38. Ranoszek Ewald Osobliwości dendrologiczne Postolina

i jego okolic 53 5
39. Romaszewski Bogusław Kościół pw. Marii Magdaleny w Mąkolnie

k. Złotego Stoku 54 5
40. Romaszewski B. Kościół pw. św. Marcina w Ryczeniu

k. Kamieńca Ząbkowickiego 57 15
41. Sakwerda Jan Zabytki Kamieńca Ząbkowickiego (cz. II) 50 23
42. Serafin Janina Ołtarz i ambona w kościele Bożego Ciała

w Głogowie 55 34
43. Staffa Marek Co dawniejsi wędrowcy mogli oglądać

z sudeckich szczytów 50 6
44. Staffa M. Zapomniana tragedia zimowa na Ziemi Kłodzkiej 53 24
45. Staffa M. Pierwszy jeleń Najjaśniejszego Pana

i inne wakacyjne "sukcesy” Hohenzollernów 54 13
46. Staffa M. Przełęcz Bardzka 57 10
47. Staffa M. Z manowców turystycznych Ziemi Kłodzkiej 58 9
48. Stępniewska Elżbieta Parki krajobrazowe w województwie wałbrzyskim 54 29
49. Szałas Helena Sanktuarium Pogórza Kaczawskiego 57 19
50. Szkolnicki Zbigniew Kazimierz Miedziński nie żyje 53 3
51. Tęcza Krzysztof Platerówka - zabytki architektury 50 45
52. Tęcza Krzysztof 650-lecie Mirska 51 46
53. , Tumski Kazimierz Włodzimierz Koszarski 51 3
54. Wróblewski Dariusz Wrocławski obszar zagrożenia ekologicznego 56 37
55. Wytyczak Roman Pierwsza encyklopedia sudecka 51 11
56. Wytyczak Roman Zapomniane pamiątki wrocławskie 52 44
57. Załęsld Jerzy W imieniu redakcji 50 3
58. Załęski J. Ślężański Park Krajobrazowy 53 43
59. Załęski J. Szczodre. Uzupełnienie monografii Gmina

Długołęka 57 23
60. Załęski J. Uzupełnienie do powojennych losów kościołów

ewangelickich K. R. Mazurskiego 57 34
61. Załęski J. Aktualne wiadomości odnośnie niektórych

kościołów 58 39

Tema tylu Pozycje
Architektura 27,29,39,40,41,49,51,60,61
Bibliografia 55
Biografia 2,3,23
Ekologa 1,9,22, 33,35, 36,48, 54,58
Geografia i geologia 12, 25,43,46
Gospodarka 13
Historia 5,8,10,11,13,26,29,31,37,44,45,52
Krajoznawstwo 6,7,14,15,16,17,18,19, 20, 21,24,43,45,46,47,52,56,59
Łużyce 27,31
Miejscowości 26,51
Przyroda 33,36,38,48, 58
Redakcyjne 57
Sylwetki 12,28,34,50,53
Sztuka 4,7, 24,39,40, 41,49



P O L S K IE  T O W A R Z Y S T W  TU RY STY C Z N O -K R A JO Z N A W C Z E 

O D D ZIAŁ W ROCŁAW SKI 

KO M ISJA . KRAJOZNAWCZA 

W rocław , R y n ek -R atu sz  1 1 -1 2

I N F O R M A T O R  K R A JO Z N A W C Z Y  

Z esz y t 5 0

W rocław , m arzec  198 8  r .
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W IMIENIU RED A K C JI

Oddajem y do rą k  czyteln ików  50  z esz y t Inform atora K ra joznaw czego , 

w którym publikujem y m ateria ły  k ra jo zn aw cze  zasad n iczo  z Dolnego ś l ą ­

s k a . P om ysł wydania takiego periodyku zro d z ił s ię  w 197 0  r . , kiedy to 

do Z arząd u  Oddziału W rocław skiego P T T K  i jeg o  K om isji K ra jo zn aw cze j 

z g ło s ił s ię  z taką p ro p o z y c ją , n ie  ż y ją cy  już n ie s te ty , k o l. W itold P r e l ic z ,  

zasłużony d z ia ła cz  tego O ddziału , choć w ów czas już p re z e s  M ięd zyzak ła­

dowego Oddziału " F a b ^ c ż n a " .  Z arząd  O ddziału p ro p o zy cję  p rz y ją ł naty ch­

m iast. Uzgodniono skład re d a k c ji  w osobach  kolegów Witolda P r e lic z a  jako 

p rzew o d n iczącego , S ta n is ła w a  Ja s trz ę b sk ie g o , Je rz e g o  Kowalowa jako s e k r e ­

ta rz a  i B ro n isła w a  T u ro n ia . P ie rw sz y  z esz y t u kazał s ię  już w m ie sią c  po 

te j d e c y z ji.  Od d rugiego w m ie jsce  .B ro n is ła w a  T u ro n ia , k tó ry  zrezy gno­

w ał, w szedł ów czesny p rzew od niczący  K om isji K ra jo z n a w cz e j k o l. Z big­

niew S z k o ln ic k i. Zam ierzono wydawanie po 4  zeszyty  r o c z n ie , tra k tu ją c  wy­

dawnictwo jako k w arta ln ik . W 19 7 0  r .  ukazało s ię  3  z esz y ty , a w 1971 

dla w yrów nania 5 . Sy stem aty czn o ść  wydawania udało s ię  utrzym ać do 

1973 r .  , k tó ry  zakończono na z e sz y c ie  1 6 . Wobec ś m ie rc i W. P r e lic z a  

i  ro z p a d n ięcia  s ię  z esp ołu , od zeszytu  15  re d a k c ję  prow ad ził sam odziel­

n ie k o l. Z . S z k o ln ick i. N ieste ty  w 1974  r .  p rz y sz ed ł zakaz wydawania IK . 

N ie otrzym aliśm y zezw olen ia  na periodyk i  U rząd  K ontro li P r a s y  P u b lik a ­

c ji  i  Wodowisk odmówił zezw olen ia na wydanie kole jnego numeru. W 1974 r .  

nie ukazało s ię  n ic .  W 197 5  udało s ię  zrea liz o w a ć  tylko jed en  zeszy t pod 

tytułem "M ateria ły  K rajoznaw cze 1K” , w 1976  znów n ic ,  a w 1977 r .  dwa 

pod tym samym tytu łem , S y tu a c ja  pop raw iła  s ię  w 1978 r .  kiedy znów u- 

kaza ły  s i ę -4 zeszyty  choć pod różnym i ty tu łam f i  bez n u m e ra c ji. W k o le j­

n o śc i wydawania można s ię  było zorientow ać tylko po datow aniu p o s z cz e ­

gólnych zeszy tów . Podobnie było w la ta ch  1979  i  1 9 8 0 , z tym, że pod



kon iec tego o k resu  nastąp iły  bard zo  poważne opóźnienia spowodowane tru d ­

nościam i z drukiem  ze w zględu na b ra k  p a p ieru . W lym o k r e s ie  k o le jn e  

zeszy ły  były  drukowane w ró żn y ch  zakładach p ra c y , p rz y  w ykorzystaniu  

kontaktów p oszczególnych  d z ia łaczy  zgrupow anych w K o m isji K ra jo z n a w cz e j 

N astąp iło  zahamowanie r e a l iz a c ji  ko le jny ch  zeszy tów , gdy w ięc znów zna-, 

leź liśm y sposób d alszego  wydawania byliśm y zm uszeni od rab iać  z a le g ło śc i 

w ydając w la tach  1 9 8 1 -1 9 8 5  po dwa z e sz y ły  ro c z n ie ,  by w 1986 r .  pow ró­

c ić  znów do c z te r e c h . Od zeszytów  za 198 2  r . ,  k tó re  były  wydawane do­

p ie ro  w 1 9 8 4 , po re z y g n a c ji  k o l; Z . . S z k o ln ick ie g o , re d a k c ję  o b ją ł zesp ół 

w składzie A lfred  N iem iec, Eugeniusz R a ch w a lsk i i  Je rz y  Z a łę s k i. W cześ­

n ie j je s z c z e  zm uszeni byliśm y do zmiany zasad  wydaw ania. N ie mogliśmy 

już wydawać IK bezp łatn ie bowiem k o sz t druku r ó s ł  c o ra z  b a r d z ie j,  a po­

moc Oddziałowi W rocław skiem u ze s tro n y  innych jed nostek  P T T K  staw ała 

s ię  c o ra z  b a rd z ie j zaw odna. Tak w ięc od o sta tn ich  zeszytów  z la t  1979  i 

1 9 8 0 , k tó re  w yszły z dużym opóźnieniem  IK je s t  wydawany od p łatn ie , choć 

i  te ra z  wpływy ze sp rzedaży n ie  p okryw ają  naw et kosztów  druku, nie mó­

w iąc już o m aszynopisaniu czy  w y sy łce , choć w dalszym  c iąg u  autorzy n ie 

otrzym ują w ynagrodzeń a u to rsk ic h , a w szystk ie  p ra c e  red ak cy jn e  i  k o lp o r­

tażowe są  prow adzone ca łk o w icie  sp o łe cz n ie . D opiero w 1987 r .  d zięk i po­

mocy ud zielonej p rz e z  R ad ę d / s. Wydawnictw ZG P T T K , mogliśmy o g ło sić  

konkurs a u to rsk i i  p rzy znać autorom nagrody za ich  p r a c ę .

Wielu naszych  czyteln ików  niew ątpliw ie zauw ażyło, że  w 19 8 5  r .  z o- 

k a z ji 2 0 -L e c ia  K om isji K ra jo z n a w cz e j O ddziału W rocław skiego zeszy t re d a ­

gowany p rz e z  k o l. K rz y sz to fa  R . M azurskiego otrzym ał n r  4 0  i  od tego czt 

su k o le jn e  zeszyty  są  num erow ane. S ta ło  s ię  to  możliwe p rz e z  uznanie IK 

za s e r ię  wydawniczą opracow ań tem atycznych , n ie będącą czasop ism em . Nu 

m e ra c ję  p rz y  tym p oliczy liśm y od p ierw szeg o  zeszy tu  z 1 9 7 0  r .  Ja k  czyte l- 

n icy mogli też zauw ażyć od 1986 r .  znów ro c z n ie  ukazuje s ię  po c z te ry  

zesz y ty , choć pod kon iec 1987 ..r .  znów odczuliśm y opóźnienie spowodowane 

trudnościam i na rynku papierniczym .

R ed ak cja  IK oddając ten  50  już z esz y t zw raca  s ię  do w szystk ich  c z y ­

telników  o propagow anie wydawnictwa w śród d z ia ła cz y  T ow arzystw a by z a ­

pewnić m ożliw ość kontynuacji jeg o  wydawania. Nie może być bowiem ta k , 

że zostaniem y pozostaw ieni sam i sobie mimo uznania ze stro n y  n ie liczn y ch
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czyteln ik ów . Dziwnym je s t  chyba, że d oty ch czas na Dolnym Ś lą s k u  je s t  

tylko jeden O ddział P T T K , k tó ry -p ren u m eru je  IK . Na podstaw ie natom iast 

głosów  ty ch , k tó rzy  1K z n a ją , wiemy że je s t  on dobrym m ateriałem  do­

k sz ta łca ją cy m  nie tylko d la  instru ktorów  kra joznaw stw a, le cz  rów nież d la 

przew odników  i  przodowników ró żn y ch  dziedzin tu ry sty k i kw alifikow anej. 

W szystkim  p ozw ala jąc poznać ró żn e  kra jo zn aw cze  c iek aw ostk i ż D olnego' 

ś lą s k a  j a  czasem  rów nież z Łużyc i  innych terenów  ś lą s k ic h .

N a kon iec w im ieniu re d a k c ji  1K p ro sz ą  autorów  o d a lsz e  wspomagani* 

n a s  swymi op racow aniam i, a czyteln ików  o p obłażliw ość w ra z ie  potknięć 

z n a s z e j s tro n y .

Je rz y  Z a łę sk i
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M arek S T A F F A

CO DAW NIEJSI WĘDROWCY MOGLI OGLĄDAĆ 

Z SUD ECKICH  SZ C Z Y T Ó W

P orów nując s ta re  op isy  i  in fo rm acje  zaw arte w p ierw szych  przew od­

nikach  ze stanem obecnym i  własnymi doznaniam i popartym i w spom nienia­

mi okazuje s ię ,  że n asz  w idnokrąg g ó rsk i jak  gdyby z a c ie ś n ia ł s ię .  Stąd  

też  rod zi s ię  p rzek o n an ie , że te  p ierw sze  opisy były nadm iernie p rz e s a d ­

n e , może podkoloryzow ane i  n a jc z ę ś c ie j pokazywafy to co ch cian o  zo b a cz y ć, 

a n ie  to co oglądano fa k ty cz n ie . Wynika to p rzed e w szystkim  z obecnego 

stanu naszego  środow iska p rz y ro d n icz eg o , k tó reg o  z a n ie cz y sz cz e n ie  p o ­

stąp iło  już tak d aleko, iż  n ie  wyobrażamy sobie nawet jak ro z le g łe  mogły 

być dawne panoramy g ó rsk ie .

Z jaw isko to nie je s t  now e, bowiem już przew odniki z o k resu  m iędzyw o­

jennego z reg u ły  byw ały o sz cz ę d n ie jsz e  w sw oich o p isa ch , a i tak  naw et 

r e la c je  sprzed  2 0 -3 0  la t  także można w łożyć już tylko między b a jk i . S k u t­

kom tego - może naw et nieśw iadom ie - zdają s ię  u legać także czołow i znaw­

cy tu ry sty k i su d e ck ie j, k tó rzy  do dawnych opisów podchodzą z dużą dozą 

re z e rw y , tra k tu ją c  je  sym bolicznie (m oże m etafo ry czn ie) , a le g o ry cz n ie , 

d op atru jąc s ię  w nich podtekstów p atrio ty czn o -p o lity czn y ch  - byle nie tr a k ­

tować ich  dosłow nie. Trudno jednak p rz y p u sz cz a ć , aby p rz e c ię tn y  w ędro­

w iec p o lsk i zasyp ia ł i budził s ię  ze słowem "o jcz y z n a "  na u stach  , o n i­

czym innym nie m yślą 1 w c z a s ie  wędrówki i  w szystko sprow adzał do h u ra - 

-p atrio tyczn ych  porów nań. Tym b a rd z ie j n ie  można o to posądzać m ie js c o ­

wych autorów , a w ięc Niemców i  C zechów . Co g o rsz a  c z ę s to  p róbu je s ię  

takie stanow isko uzasadniać tylko urywkami cytatów , k tóre  n a jle p ie j m ają 

św iadczyć o p ro c e sie  p e rc e p c ji  k ra jo z n a w cz e j dawnych w ędrow ców .
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Z e zrozum iafych wzglądów najd okład niej s ą  badane p o lsk ie  o p isy , bo­

wiem te n a jc z ę ś c ie j podlegały u n as różnorodnym analizom . Jednak w w ięk­

s z o ś c i  są  one pow tórzeniem  opisów  n iem ieck ich , lub p rzynajm niej są. na 

n ich  o p a rte  albo w zorow ane - tym samym ich  o iy g in a ln a  w a rto ść  w w a r­

stw ie o b se rw a cy jn e j n ie  je s t  zbyt duża. P ie rw s z e  r e la c je  z pobytu pol­

sk ich  podróżników  w Su d etach  szcz eg ó ln ie  in te re su ją  historyków  i  h is to -  • 

ryków -lite ra tu ry , k tó rzy  s ta r a ją  s ię  uzasad nić niezw ykłą ro z le g ło ść  o p isy ­

wanych widoków p rzesłan kam i p atrio ty czn y m i, estetycznym i lub filo zo ficzn y ­

m i. Zagadnieniem  tym zajm ow ali s ię  m .in . R . K in c e l, J .  Ja ń cz a k , T . S t e ć ,  

W. W alczak i  chyba n a jp e łn ie j i  n a jg łę b ie j J .  K ołbu szew ski. N atom iast in te ­

re s u ją c e  może b y ć , że J .  Ja ń c z a k , k tó ry  problemom przem ian k ra jo b ra z u  

sud eckiego p o św ię c ił osobne opracow anie (C zło w iek  i  P r z y r o d a , DTSK  

W rocław  19 8 5 ) om aw iając szczegółow o ró żn e  asp ekty zmian w środow isku 

przyrodniczym  pom inął, lub nie d o strz e g ł zagadnienia k ra jo b ra z u  jako s ta ­

le p rz e k sz ta łc a ją c e g o  s ię  przedm iotu doznań w zro k o w o -estetyczn ych .

Sym ptom atyczne je s t ,  że w łaściw ie  w szy scy  bad acze s ię g a li  do tych 

sam ych d z ie ł i  przykładów . N a jc z ę ś c ie j analizy  przeprow adzano w odnie­

s ie n iu  do tych szczy tów , k tó re  p o sia d a ją  bogatą b ib lio g ra fię , zw łaszcza  

l i te r a c k ą . B ez  w ątpienia na p ierw szy  plan wysuwa s ię  tu ś n ie ż k a  - b ęd ą­

ca  z re s z tą  najw spanialszym  punktem widokowym w S u d eta ch , a kto wie czy 

nie w ca ły ch  n aszy ch  g ó ra ch . D la p o sz erz e n ia  zagadnienia zajm iemy s ię  

je s z c z e  innymi wybitnymi punktami widokowymi Sud etów , a w ięc ś n ie ż n i-  

kiem , W ielką Sow ą i  S lę ż ą ,  p rzy  czym opisy  l ite ra c k ie  i  n a js ta rs z e  op i­

sy tu ry sty cz n e  odnoszą s ię  w łaściw ie  tylko do ś n ie ż k i.

N a ogół na p ierw szy  ogień an a liz  id zie  opis p ió ra  F ry d e ry k a  S k a rb k a

z "D am iana R u sz c z y c a " zaw arty w c y ta c ie :  "Z  jednego m ie jsca  s ię g a ła  o -

kiem poza g ra n icę  P o ls k i i  c a łe  niem al C zechy jednym o g a rn ia ła  sp o jrz e -
■ 1 2n iem ". C ytat ten  p rz y ta cz a  zarów no K in cel jak  i  K ołbuszew ski . K ołbu­

sz ew sk i zw ra ca  też  uw agę na now atorskie u ję c ie  symbolu n iesk o ń czon o ści 

w o k reślen iu  "n ie p rz e jrz a n e j p r z e s t r z e n i" ,  a ró w n ocześn ie  w y b ija jący  s ię  

na p ierw szy  p lan centryzm  sło w ian o filsk i i  rom atyczne p o strzeg an ie  k r a jo -

 ̂ K in ce l R . ,  S a rm a c i na ś n ie ż c e ,  O ssolineum  W rocław  1 9 7 3 , s .  4 4 .

 ̂ K ołbu szew ski J . ,  K ra jo b ra z  i  K u ltu ra , Ś lą s k  K atow ice 1 9 8 5 , s .  5 2 .
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b rą z u . Ciekaw e je s t ,  że ani jed en  an i drugi bad acz n ie  z a in tereso w a ł s ię  

d osłow nością  p rzek azu  (p o za  g ra n icą  P o ls k i  i  c a łe  n iem al C zech y ) .'

Zostawmy na ra z ie  to sform ułow anie i  poszukajm y innych in fo rm a c ji.
3Cytowany p rz e z  K olbuszew skiego , a p ow szechnie uw ażany za jed nego z 

tw órców  lite ra tu ry  przew odnikow ej w Su d etach  -  M osch, w przytoczonym  

polskim  p rzek ład zie  s tw ierd z a : "W id o k i.. .  osobliw ie z n a jw y ższy ch  kłębów  

gór są  praw ie c z a ru ją c e  m ianow icie ze Ś n ie ż n ik a , Ig lic z n e j, P .  M arii 

Ś n ie ż n e j i  S z c z e liń c a  W ielk ieg o". J e s t  to  jednak ty lko  rek lam a o b liczo n a  

na ogólne zain tereso w an ie  tu ry sty .' K onkrety  w ystępują natom iast w cytow a­

nym d a le j o p isie  autorstw a K a ro la  B o ło za  A nton iew icza, k tó ry  zachw ycał 

s ię  widokiem z w ieży k sią ż eń sk ieg o  zamku, sięg a jący m  według niego m .in . 

po ś n ie ż k ę , W rocław i  L eg n icę  - a  w ięc jednak z pewną p rz e sa d ą  (p o za  

ś n ie ż k ą ) .  K olbu szew ski mówi: "Ż e  tego ro d za ju  w idzenie o zn acza ło  e s t e ­

tyczną fa s c y n a c ję , to  w ątpliw ości n ie  u lega  i  n ie  było też  przypad kiem , że 

owe ro z le g łe  panoramy traktow ano jako  "w ynagrod zenie" za trud  w spinania 

s ię  na wyżyny". S tw ierd z en ie  bez w ątpienia s łu sz n e , a le  chyba n ie w p rz y ­

padku w ieży zamku k s ią ż e ń sk ie g o , z k tó reg o  panoram a je s t  jednak d ość 

skrom na w porów naniu z n iek tó ry m i, p oblisk im i naw et szczy tam i.

Kolejnym polskim  podróżnikiem , który  b y ł na ś n ie ż c e  i  p ozostaw ił 

wzmiankę o panoram ie r o z c ią g a ją c e j s ię  z n ie j je s t  W incenty P o l .  O dnoś­

ny fragm ent zaw arł w swoim w yborze Z ie liń sk i^ : "G ra n ic e  jednak widno­

kręgu  o z n a cz a ją  m iasta  W rocław i  P ra g a  c z e s k a , a w dnie pogodne można 

s ię  ze szczy tu  śn ie ż n ic y  uzbrojonym  okiem dopatryw ać i  w ież s t a r e j  P r a ­

g i " .  Na podstaw ie t e j  wzmianki K olbu szew ski p rz ed sta w ił wywód naw iązu­

ją cy  do ideoologii słow ianofilstw a i u zn ał, że P o l celow o o g ra n icz y ł w id­

nokrąg ( a  może p o sz e rz y ł? ) "do punktów n a leż ą cy ch  do dwóch różnych  n a ­

ro d ó w ". U znając P o la  za rom antyka uw ażać zd aje s ię ,  że w jego  p an o ra­

mie je s t  r a c z e j m etafora  niż k o n k re t. N as w łaśn ie in te re su je  to s ięg an ie  

okiem i to "uzbrojonym " po P ra g ę  i  W rocław , a le  do tego stw ierd zen ia  

w rócim y je s z c z e  p ó ź n ie j.

3
K olbuszew ski J .  , o p . c i t . , s .  7 4 .

^ P od róże p olsk ie  po Ś lą s k u  w X V III i XIX  wieku (d o  186.3 r . ) .
W ybrał i  opracow ał A nd rzej Z ie liń s k i, O ssolineum  W rocław 1 9 7 4 , s .  248
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N a jp e łn ie jsz y  i  n a jb a rd z ie j kon kretny  opis widoku ze Ś n ie ż k i p o zo sta ­

w iła R o z a lia  Saulsonow a w swoim d ziełku  "W arm brunn i okolice  jeg o  w 

38 o b ra z a ch  zebranych  w 12  w ycieczk ach  p rz e z  P ielgrzy m k ę w Su d etach "

- uważanym za p ierw szy  p o lsk i przew odnik g ó r s k i. K sią ż e cz k a  ukazała 

s ię  w 185 0  r . ,  a op isu je  stan z 1849  r . '  A utorka p osłu ży ła  s ię  w swoim 

opracow aniu o czy w iście  nazwami n iem ieckim i nawet dla s tro n y  c z e s k ie j.  

Nazwy -te czasem  podawane są  w w e r s ji  sp o lsz cz o n e j '(ch y b a  p rz e z  nią

s a m ą ). S ta ło  s ię  to p rzy czy ną pewnych nieporozum ień. B ard zo skru p ulat-
, 5 -

ny Z ie liń sk i p rz y ta cz a  w swoim w yborze opis w y cieczk i na Ś n ie ż k ę ,

p od ając tylko p oczątek  tek stu  i  k ilk a  w ybranych obiektów , z a z n a c z a ją c  w 

p rz y p is ie , że "A utorka wymienia lic z n e , c z ę s to  bard zo odległe m ie js c o ­

w o ś c i, m .in . W rocław , G łogów , L e g n icę , B o le s ła w ie c , ja w o r"  - św iad ­

czy  to  dowodnie o dystansow aniu s ię  od realizm u  tego opisu .

In a cz e j p o stąp ił K o lb u szew ski, k tó ry  p rz y to cz y ł ca ły  ten fragm ent, 

ale  nie u s trz e g ł s ię  tu dwóch p rzy n a jm n ie j, zasad n iczych  pomyłek p rzy 

in te rp re ta c ji  nazw , k tó re  s ta ły  s ię  punktem w y jśc ia  do d a lszy ch  dyw aga­

c j i .  U znał m ianow icie , że chodzi tu o m iasto T a b o r w pd. C zechach  i 

że G óry  Ś n ieżn e  to T a tr y . Tym czasem  w pierw szym  przypadku chodzi o 

g ó rę  T śb o r  (678 m) o d d z ie la ją cą  Łom nice nad Pop elkou i  JiÓfn. J e s t  to 

jed en  z p o p u larn ie jszy ch  szczytów  na obrzeżu  C zesk iego  R a ju , z k a p li­

cą  ufundowąną w 1349  r .  (p ó ź n ie j przebudow aną na k o ś c ió ł ) ,  s c h ro n is ­

kiem i  w ieżą widokową. Nazwa jego  zw iązana je s t  z husytam i , a sam 

sz cz y t o d eg ra ł też isto tn ą  ro lę  w o k re s ie  budzenia św iadom ości narod o­

w ej Czechów  i stanow i od dawna popularny c e l  w y cie cz e k , będąc rów no­

c z eśn ie  wspaniałym punktem widokowym, m .in . na K ark on o sze . Druga 

pomyłka dotyczy G ó r Ś n ież n y ch  -  n ie  są  to T a try , ale Masyw Śn ieżn ik a  

(n ie m . S c h n e e b e r g g e b irg e ) , natom iast K ąrp aty  s ą  r a c z e j  pomyłką S a u lso -  

now ej i  chodzi tu chyba o Hruby Je se n fk . P rad £d  je s t  p rak tyczn ie  jedynym 

szczytem  w S u d eta ch , z k tó reg o  można jed n o cześn ie  zobaczyć K arkonosze 

i  T a try .

K olbu szew ski nie ma zbyt dużego zaufania do S au lso n ow ej i ja k k o l­

wiek cen i je j  rz e c z o w o ść , to p is z e : "N a tle  te j jednak rz e cz o w o śc i tym

P o d ró ż e  p o l s k i e . . . ,  o p . c i t . , s .  2 6 3 .

K olbuszew ski J . ,  o p . c i t . ,  s .  1 3 5 . ^6
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s iln ie j u d erza h o jn o ść , z ja k ą  sz a fu je  au to rk a  tymi obiektam i w g łąb i ' 

C z ech , N iem iec i  ś lą s k a  uznanymi za w id o cz n e . Je s t  tu sp oro  p r z e s a d y .. .  

P rz e sa d z iła  jednak Saulsonow a su g e ru ją c , że widać ze ś n ie ż k i T ś b o r  w 

C zechach  i  Lubiąż w P o l s c e . . .  W z a p is ie  S au lso n ow ej znamienne je s t  

jed nak, że prow adziła ona sp o jrz e n ie  tu ry sty  w g łąb  trz e c h  k ra jó w . . . 

K o n fro n tac ja  tego opisu  S au lso n ow ej z innymi opisam i widoku ze ś n ie ż k i  

dowodzi, że idzie tu n ie  ty le o stw ierd zen ie  h ip o te ty czn e j lub a rc y rz a d - 

k ie j m ożliw ości zobaczen ia  obiektów  ogrom nie ro z le g ły c h , a le  o sw oistą  

i  znamienną konw encję rom antycznego ujmowania g ó rsk ich  w idoków ".

Jak  z tego widać autor zupełnie n ie d ow ierza S a u lso n o w ej i  do je j

p raktycznego opisu  d orzuca rom antyczną id eo lo g ię . Czy słu sz n ie  - sp ró -
* /

bujmy n ajp ierw  p rz e ś le d z ić  co  w łaściw ie  Saulsonow a w idziała ze Ś n ie ż k i. 

P rzytaczam y odnośny fragm ent tek stu  a le  z aktualnym i nazw am i: " . . .  doz­

w ala w cudnym o św ietlen iu  porannym lub w ieczornym  w idzieć w ieże Novć 

P a k i, T d b oru , zamku T ro s k ą , H ostinńe, V rc h la b f, P r a g ę ,  S e m ily , Ja b -  

lonec nad Jfz e ro u , z^elezn^ B ró d , Zadnf P ia n in u , W ielki S z y s z a k , Wysoki 

K antień, P ie lg rzy m y , S ło n e cz n ik , C ie p lice  Ś lą s k ie  Z d ró j, C h o jn ik , L u b o ­

m ie rz , Gryfów  Ś l ą s k i , . M irsk , Z g o rz e le c , L ubań, N ow ogrod ziec, Ż a ry , 

Je le n ią  G ó rę , P r z e łę c z  Widok (K a p e lę ) ,  Z ło to ry ję , Głogów , L eg n icę , z a ­

mek Wleń, O s trz y c ę , G ro d z ie c , B o le s ła w ie c , K ow ary, S k a ln ik , Kamienną 

G ó rę , Ź a t l ć f ,  Ząbkow ice Ś lą s k ie ,  K am ieniec Z ąbkow icki, Z ię b ic e , N y sę , 

G óry S o w ie , G óry S to ło w e, Masyw śn ie ż n ik a  i  H ruby Je s e n fk " . A w ięc 

’ w łaściw ie  Saulsonow a była b ard zo  re a lis ty c z n a  w swoim o p isie  - wym ieni­

ła w zasad zie  to ,  co  mogła zo b a cz y ć. W ątpliw ości budzą ty lko : Ż agań , 

G łogów , Z ąbkow icie, K am ieniec Z ąbkow icki, Z ię b ice  i  N y sa . Ż agań i  G ło ­

gów są  w ielokrotnie wymieniane w źró d łach  n iem ieck ich , natom iast, p o zo sta ­

łe m iasta  są  jednak schow ane za pasmami Sudetów  i  zbyt od ległe aby mog­

ły być obserw ow ane, nawet p rz e z  lu n etę . W każdym ra z ie  j e j  opis je s t  

r a c z e j re a lis ty cz n y  tliż rom antyczny - je s t  tylko suchą w yliczanką i to nie 

. wymyśloną w cale p rz ez  Saulson ow ą.

C zas w re sz c ie  p rz e jś ć  do o sta tn ieg o , bardzo kon trow ersy jneg o  au to ra . 

Chodzi tu o B ogusza Zygmunta S tęczy ń sk ieg o  i  jego  poematy " Ś lą s k "  i 

"S u d e ty ". W obu zaw arty je s t  opis widoku ze Ś n ie ż k i. We w cześniejszym
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" Ś lą s k u ” autor je s t  d ość enigm atyczny w c z ę ś c i  o p isu , w kładając go w
7

u sta  przew odnika :

"P o k azu je  gdzie B e rn o , a gdzie W iedeń le ż y ,

G dzie Kraków  i  W arszaw a i  ja k  D unaj, b ież y ,

P o k azu je  B esk id y  o połowę n iż sz e  

Od T atrów  i  Sudetów  - le c z  T a try  najw yższe 

śn ieg a m i na sw ych sz cz y ta ch  s in ie ją ;

P ok azu je  jak  O dra i  jak  Łaba p ły n ie , . . . "

N aw et je ś l i  przy jm iem y, że chodzi tu o B rn o , a n ie B ern o  to i  tak będzie

to op is bard zo  p rzesad n y . Z naczn ie  k o n k re k tn ie jsz y , ale n ie znaczy to , że
8 >

r e a ln ie js z y , je s t  opis zaw arty  w p ó źn ie jszy ch  "S u d e ta ch " :

"Sp om iędzy tylu mnóstwa widzimy w d olinie 

R zek ę  B o b e r i  U pę, m ie jscam i jak  p ły n ie ,

■ Nawet i wody E lb y  m ile p o ły sk a ją ,

Jak  s ię  nam K arkon osze pysznie p o ja w ia ją ,

K tó re  w G ó rach  O lbrzym ich najw yższym i sz cz y ty ,

Zdaw ają s ię  ro z d z ie ra ć  pogodne błęk ity !

Przew odnik pokazu je w iele we mgle znaków,

G dzie W rocław , P ozn ań , D rezn o , P ra g a , W iedeń, Kraków ! 

Gdzie Z g o r z e le c ,  Jau rów , O stro w ie c , L eg n ica ,

K lad sko , L endak, S a m b ice , D rzenow o, Ś w id n ica .

T y le  widzimy o k ie m ! .. .  le c z  polotem m yśli 

P ó ł  E u rop y w naszym m arzeniu  s ię  k r e ś l i " .

■ • 9O pis ten zd aje s ię  sp raw iać  in terp reta to ro m  w iele k łopotu. K in cel p rz y ta ­

cz a  ty lko  dwa w ie r s z e : "P rzew od nik  p o k a z u je . . .  K raków ” . S te ć  we w spólnej

'  S tę cz y ń sk i B . Z . ,  Ś lą s k .  P od róż m alow nicza w 21 p ie śn ia ch . Do d ru ­
ku p rzygotow ał, w stępem i  ob jaśnien iem  o p atrzy ł F .  P a ją cz k o w sk i, Wrocław
1 9 4 9 .

8 S tę cz y ń sk i B . Z . ,  Sudety jako d a lszy  c ią g  poematu T a try . Z ręk op isu  
dó druku podał i  wstępem o p a trz y ł J .  K olb u szew ski, je le n ia  G ó ra-W ro cław  
1981.

® K in ce l R . ,  o p . c i t . , s .  1 2 7 .
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z W alczakiem m onografii dodaje następny w ie rs z : "G d zie Z g o r z e l e c . . .  

L eg n ica "  i  op atru je cy ta t zjadliwym kom entarzem  p a ra fra z u ją c  p o e tę : " P ó l  

P o ls k i radby ogarnąć w zrokiem " -  su g eru ją c  tu gru bą p rz esa d ę  op isu . 

W reszcie  K olbuszew ski d a je  o b szern e  cy ta ly  z obu poem atów , d ystan su ­

ją c  s ię  jednak zdecydowanie od ich  r e a ln o ś c i  s tw ierd zen iam i: "T a  konwen­

c jo n a ln a  tend encja  do "p rz e sa d y " u jaw niła  s ię  także pod piórem  Bogusza

Zygmunta S tę c z y ń s k ie g o .. . "  i  " ___na p rzy k ład zie  S tę cz y ń sk ie g o  uchw ycić

bowiem można z c a łą  o s tro ż n o śc ią  is to tę  rom antycznego sposobu w idzenia 

p r z e s tr z e n i" .  S ą  to stw ierd zen ia  niepodw ażalne i  w ła śc iw ie  o p isy  S tę c z y ń ­

skiego można byłoby potraktow ać jako  wytw ór nadm iaru w ybu jałe j w y ob raź­

n i ,  lub przykład  l ic e n c ji  p o ety ck ie j -  można byłoby, gdyby n ie  s tw ie rd z e ­

nie samego S tę cz y ń sk ie g o . Z aw sze s ta r a ł  s ię  on być dokładny, a naw et 

drobiazgow y w sw oich w ierszow anych op isach -p rzew o d n ik ach , jakkolw iek 

c z ęs to  mu to nie w ychodziło; daw ał s ię  ponosić fa n ta z ji lub m ylił r e a l ia .  

Jednak opis widoku ze Ś n ie ż k i zaw arty w obu poem atach , a  z w łaszcza  w 

"S u d e ta ch " można p od zielić  na dwie c z ę ś c i  -  p ierw sz a  p rzed staw ia  zup eł­

n ie 'r e a ln ie  to co sam w id zia ł, natom iast druga je s t  r e la c ją  przew odnika, 

k tó ry  pokazuje te b lis k ie ' i bardzo odległe m ie jsco w o śc i. Można tu s ą d z ić , 

że je s t  to m an iera  przew odnicka ( ju ż  w ów czas!) p o le g a ją ca  na maksymalnym 

zaspokajaniu  oczekiw ań k lie n ta -tu ry s ty , k tó ry  p ła c i i  w ym aga.

A b strah u jąc  od zasięg u  widoku należałoby za in tereso w ać s ię  skąd au ­

torzy  m ogli cz erp a ć  in fo rm acje  o oglądanych te re n a c h . Wydaje s ię ,  że i -  

s tn ie ją  tu trz y  bezsp orne źró d ła : a u to p s ja , in fo rm acje  p isan e z a cz erp n ię ­

te z przewodników i  in fo rm acje  ustne podawane p rz e z  przew odników . W 

przypadku wędrowców z P o ls k i au top sja  mogła być tylko uzupełnieniem  in ­

nych źró d e ł in fo rm a c ji, pozw alającym  na b a rd z ie j o so b is te  im p res je  w o p i­

s a ch . Trudno bowiem s ą d z ić , aby osoby będące p ierw sz y  ra z  w K arkon o­

szach  mogły sam odzielnie rozpoznaw ać i  lokalizow ać obiekty  ro zrzu co n e na 

tak rozległym  obszarrze. W końcu b y li to n a jc z ę ś c ie j okazjon aln i podróżni- 

c y , a naw et tak sam odzielny w ędrow iec (d z is ia j można by r z e c  tu ry sta  kw a­

lifikow any) jak  S tę c z y ń sk i, k tóry  zdeptał w p ojedenykę ro z le g łe  te re n y , w

S te ć  T . ,  W alczak W .,  K ark o n o sze . M onografia k ra jo z n a w cz a ,
S p o rt i  T u ry sty k a , W arszaw a 1 9 6 2 , s .  2 1 6 .

^  K olbuszew ski J . , o p .c i t .  , s .  1 3 7 .



K ark on o szach  p o ru sz a ł s ię  w tow arzystw ie przew odnika (W alen tego G rz a ­

ł y ) ,  k tó ry  też  d zięk i temu t r a f i ł  do h is to r ii  p o lsk ie j tu ry sty k i g ó r s k ie j.

Od początku X IX w. do pow szedniego zw yczaju w Sud etach  ( a  w ięc n ie ' 

tylko w K ark on o szach  ą le  i ' w G ó rach  Sto ło w y ch , a w k ró tce  i  na Ś n ie ż -  

żniku) n a leż a ło  wynajmowanie przew odników , a n a w e t'tra g a rz y  bagażu lub 

lek ty k . P rzew odn icy  c i  w odzili wędrowców po n a ja tra k c y jn ie js z y c h  s z ła -  • 

kach  i  na n a jp ię k n ie jsz e  widokowo sz cz y ty . Z re s z tą  sam S tę cz y ń sk i wy­

ra ź n ie  odw ołał s ię  w łaśn ie do in fo rm a c ji uzyskanych od przew odnika.

R ów n ocześn ie  is tn ia ły  już w cale licz n e  n iem ieck ie  źród ła  p isa n e , 

sz cz e g ó ln ie  pośw ięcone K arkonoszom . Z aw iera ły  one także opisy widoków 

ze Ś n ie ż k i, W ielk iego S z y s z a k a , C hojnika i  innych uznanych punktów w i­

dokow ych. Tam też zn a leźć  można te  in fo rm a c je , k tó re  podają polscy, au­

to rz y . P rz y ta c z a ją  je  p raw ie dosłow nie, na jw y żej nieudolnie tłum acząc 

nazw y. S tą d  też  ich  op isy  n ależało b y  traktow ać b a rd z ie j d osłow nie , a 

m niej a le g o ry c z n ie . J e ż e ii  ź ró d ła  n iem ieck ie  podaw ały, że ze ś n ie ż k i w i­

dać W rocław i  P r a g ę ,  Ż ary  i  Głogów , lub że widok obejm uje ca łe  C zechy , 

Ś lą s k  i  s ię g a  po dawne ziem ie p o lsk ie , to trudno tu dopatryw ać s ię  s ło -  

w ian ofilstw a. S ą  to typowe in fo rm acje  k ra jo z n a w cz e , r a c z e j o ch a ra k te ­

rz e  reklam ow ym , a na pewno nie politycznym . D opiero zacytow ane p rzez  

p o lsk ich  autorów  n a b ie ra ją  innego wydźwięku.

Wróćmy zatem do problem u co w łaściw ie  ów cześni tu ry ś c i o g ląd ali, 

lub oglądać m ogli ze Ś n ie ż k i .  Na pewno znacznie w ię ce j i  d a le j' n iż o - 

b e c n ie , bowiem z a n ie cz y sz cz e n ie  p ow ietrza było znikom e. B ra k  zapylenia 

(s z c z e g ó ln ie  e m is ji przem ysłow ych ), używ anie do op alania  domostw głównie 

d rew n a, drobny jedynie p rzem ysł k o rz y s ta ją cy  w d użej m ierze  z napędu 

wodnego i  b ra k  sp alin  kom unikacyjnych powodowały, że w zrok isto tn ie  mógł 

s ięg a ć  po horyzont ukształtow any krzyw izną ziem i i k o n fig u ra c ją  te re n u , 

a n ie  p rz e jr z y s to ś c ią  p o w ietrza  -  szczeg ó ln ie  w s p rz y ja ją cy ch  w arunkach 

atm o sfery czn y ch .

D ośw iad czen ie uczy p rzy  tym , że w idoczność je s t  na ogół le p sz a  w 

kierunku z a ch . i  pn. W ynikać to  może z faktu , że p rz y  rannym o św ie tle ­

niu p o w ietrze  m niej n a g rzan e  po nocy je s t  b a rd z ie j p r z e jr z y s te .  S tąd  

ła tw ie j można zobaczyć śn ie ż k ę  ze śn ież n ik a  n iż  ś n ie ż n ik  ze ś n ie ż k i,  

Ś n ie ż k ę  ze Ś lę ż y  n iż  S lę ż ę  ze Ś n ie ż k i itp . n ie  tylko d latego , że Ś n ież k a
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je s t  w yższa. K olbuszew ski p rz y ta cz a  św iadectw o kierow nika o b serw a -
*

torium na Łom nicy, k tó ry  s tw ie rd z a , że widywał z T a tr  Ś n ie ż k ę  - n a to ­

m iast n ie  ma odw rotnego w iarygodnego p otw ierd zen ia . Podobnie jak  is tn ie ­

ją  słabo  udokumentowane wzmianki o tym, że rzekom o zd arzało  s ię ,  iż  

ze ś n ie ż k i widywano ja k ie ś  fragm enty A lp , je s t  to jednak mało praw odo- 

podobne, bowiem zarówno T a try  ja k  i  Alpy le ż ą  w o d le g ło ści pow yżej 

3 0 0  km . \

Aby nie być gołosłownym sięgniem y do ź ró d e ł, k tó re  m ają  ch a ra k te r  

czy sto  inform acyjny i  n ie  ro s z c z ą  sobie p r e te n s ji  do u p iększeń  l i t e r a c ­

k ic h , tym b a rd z ie j do a le g o r ii .  Już w 1 p o ł. X IX  w . is tn ia ło  w iele op i­

sów widoku ze  ś n ie ż k i ,  a le  my zatrzymamy s ię  p rzy  tym, który  s ta ł s ię  

podstaw ą w ielokrotnych  pow tórzeń w przew odnikach uk azu jących  s ię  w 2 

p o ł. X IX  w . Chodzi tu o p ra c ę  p ro f. d r K a r la  K o risk y  (K a r l  K ołu stka) 

"D ie  A rb eiten  d e r  topographischen A bteilung d e r  L en desdu rchforsch ung 

von BłShmen in  den Ja h ren  1 8 6 7 -1 8 7 1 , P r a g  1 8 7 7 " ,  k tóry  p rzed staw ił w 

n ie j bard zo p recy zy jn ie  panoram ę ze Ś n ie ż k i, d z ie lą c  ją  na 8  p ó l. W w ol- 

nyńi tłum aczeniu opis ten p rzed staw ia  s ię  n a stę p u ją co :

P ie rw s z e  pole (p n -z a c h .)  zajm uje ok. 3 8 °  pomiędzy W ielk im  S z y s z a ­

kiem i  Chojnikiem . W polu tym od lew ej do p ra w ej w idoczne s ą :  S m re k , 

W ysoki G rz b ie t, na pierw szym  planie W ielki S ta w , w tym samym k ie ru n ­

ku co W ysoki G rz b ie t leży  S z k la rs k a  P o r ę b a , nad n ią  Wysoki Kam ień. 

P rz y  bardzo czystym  pow ietrzu można zobaczyć o 8 °  na praw o od Wyso­

kiego K am ienia, w b łęk itn e j d a li , bazaltow y sz cz y t z 3 w ieżam i - L and es- 

krone i  bezp ośred nio  pod nim G ó r litz , o p rócz  tego na pierw szym  planie 

budy na P o la n ie , za nimi G ry f i  Lubań.

D rugie pole (n a  praw o od p oprzedniego) obejm uje ok. 3 0 °  pomiędzy 

Chojnikiem  i  Je le n ią  G ó rą . Widoczne są  tu n astęp u jące  m ie jsco w o śc i: k o ś ­

c ió ł W ang, B ie ru to w ic e , Sosnów k a, P od g órzyn , M a rcz y ce , S o b ie sz ó w , 

C ie p lic e , Malinnik i  Je le n ia  G ó ra . D a le j leży  B o le s ła w ie c  - w kierunku 

b lisk o  w sch . sk ra ju  C iep lic  -  a le  je s t  trudny do o d n alez ien ia . W stro n ę  

Je le n ie j G óry w znosi s ię  także G rabow iec z k a p licą  św . Anny i  S tan iszów  

obok W itoszy.

K olbuszew ski J . ,  o p . c i t . , s .  1 3 6 .
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T r z e c ie ,  na pn . położone p o le , zajm uje 4 6 °  pomiędzy kierunkiem  na 

Je le n ią  G ó rę  i K ow ary-M ied ziankę. Na pierw szym  p lanie w idać K o cio ł Łom­

n ick i o tw iera ją cy  s ię  do doliny Ł om niczki, K a rp a cz , P łó c z k i i  Ś c ie g n y , 

M iłków , M ysłakow ice, Łom nicę, Wojanów, Bukow iec i  K ow ary, a w t le  w i­

d a ć  O s tr z y c ę , O ko lę , w ieże Z ło tory i - obok bazaltow ego stożka W ilkołaka; 

w s in e j d a li -  w kierunku M iedzianki - widać także L eg n icę .

C zw arta c z ę ś ć  pola w idzenia leży  na p n -w s c h ., pomiędzy poprzednim ' 

a kierunkiem  na Kam ienną G ó r ę , obejm ując 3 3 °  z szerokim  odgałęzieniem  

głów nego g rz b ie tu  z C zarn ą  K opą, K ow arskim . G rzb ietem , a następ nie 

grzb ietem  Rudaw Ja n o w ick ich  ze S k a ln ik iem . Na w p rost leży dobrze w i­

d oczny Skalny  S tó ł .  Na praw o od M iedzianki można zobaczyć Jaw or i  trz y  

w zn iesien ia  S trz eg o m sk ich  Wzgórz nad Strzegom iem . Ponadto o 8°  na p ra ­

wo od S k a ln ik a , za K ow arskim  G rz b ie tem , na k ra ń ca ch  horyzontu w ieże 

W rocław ia ( a le  tylko rzad ko  w id o czn e).

P ią te  pole obejm uje 2 6 °  pomiędzy Kamienną G ó rą  i  Lubaw ką. W k ie ­

runku K am iennej G ó ry  można zobaczyć w ysoką w ieżę k o śc io ła  fa m eg o  w 

Św idnicy i  n ieopodal n ie j masyw S lę ż y . B l iż e j można u jr z e ć  K rzeszów , 

G ó ry  W ałbrzyskie i  n ie co  na lewo od kierunku na Lubawkę p oczątek  G ór 

So w ich  z W ielką Sow ą na h o ry z o n cie .

'  S z ó s te  pole obejm uje ok. 4 6 °  pomiędzy Lubawką i Trutnovem , nad 

k tó reg o  centrum  g ó ru je  Jan sky  v rc h , p odkreślony o b e lisk iem . Na pierw szym  

p lan ie  widać dolinę Maić Upy, Z aclćh sk^  hFbet i  L a so ck i G rz b ie t . Na 

praw o od Lubawki c iąg n ie  s ię  Szczep an o w sk i G rz b ie t i  G óry K ru cze z 

K raloveckjhn ?>pi?ńkem, fcap obok T e p lic  nad M etu jf, d a le j za nim ca łe  

G óry Sto łow e z dwoma skalnym i masywami W ielkiego- i  Małego S z c z e lir ic a . 

N iem al w tym samym k ieru nku , na h o ry z o n c ie , w znosi s ię  ś n ie ż n ik , a w 

praw o O r lic a .

Siódm e pole leży pomiędzy Trutnovem  a opadającym i strom o ku w sch . 

zboczam i Studnifcnf h o ry , a k ierunku góry  T 4bor ( z  k a p licą  na s z c z y c ie ) , 

obok Łomnic nad P op elkou , nieopodal J iS fn a . Obejm uje 7 8 °  i  um ożliwia o - 

b e jrz e n ie  na pierw szym  p la n ie , na pd. Równi pod ś jń e ż k ą , K otła tlpy i 

g rz b ie tu  t e r a ć  h o ry ; d a le j w idać c z ę ś ć  H ostinnćho, g rz b ie t Z v itin y  ( z  

k a p licą ) obok T^emełSnd, Jarom Ć ?, D vńr K rćlo y e  nad Labem . Na horyzon­

c ie  w ystępuje pn . k ra n iec  Wyżyny C zesk o -M o raw sk ie j aż po Lipskou horu 

w pobliżu Ć eskeho B ro d u .
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ó sm e pole obejm uje 6 3 °  na p d -z a ch . pom iędzy kierunkiem  n a  g ó rę  

T ń b o r i  leżącym  na pierw szym  p lanie 'Wielkim S z y sz a k ie m . Z przodu w i­

dzimy je s z c z e  r a z  p rzed  sobą g ó rsk i k ra jo b ra z  Rów ni pod ś n ie ż k ą  z bu­

dam i, lia lewo okazały masyw StudniĆni h o ry , k tó ry  je s t  tylko o 4 8  m n iż ­

szy  i  stąd  widok w tym kierunku je s t  n ie co  o g ran iczo n y ; mimo to można 

zobaczyć g rz b ie ty , k tó re  w ystępują w d a li za  z a ch . krańcem  płaskow yżu 

LuĆnf h o ry , a p rzy  bardzo czystym  p o w ietrzu , na w idnokręgu od za ch . 

w idać B ia łą  G ó rę  koło P r a g i .  Na p rzed łu żen iu  B ilć  louky można d o strz e c  

o s tre  K o zi hfrbety, a d a le j KrkonolS i  K o te l, p oza tym Sed m id olf, k tó re  na 

dalszym  p lanie zamyka siodło L ab sk ć louky. Na drugim p la n ie , za k ra ń ­

cem K ozf h¥betov w y rasta  Je ? t§ a ' nad L ib e rc e m ; pomiędzy nim a Kotelem  

widać Łużyce w re jo n ie  Z itta u . Pom iędzy K ozi h¥betam y a K rkonoSem , w 

d ali na h o ry z o n cie , ogran iczone w ysoką lin ią  c iąg n ą  s ię  K ru?ne hory 

(E r z g e b ir g e )  w pobliżu m ie jsco w o śc i C inn ovec-Z in nw ald .

W ślad  za 1ym opisem zaczęły  s ię  p o jaw iać licz n e  następ ne omówie­

n ia  widoku, o p a rte  jednak na nim . W cześn ie j w 1 p o ł. X IX  w . ukazyw ały

s ię 'g ra w e ro w a n e  panoramy pochodzące z ko w arsk ich  p raco w n i, z n a jle p -
13

szą  E .W . K nippela. W przew odniku E b e r ta  zam ieszczono in te re su ją c e  

g ra ficz n ie  opracow ane panoram y, m .in . ze Ś n ie ż k i ( r y c .  1 ) .  P r e c y z y j­

nie zaznaczono na n ie j m ie jsco w o ści i  sz cz y ty  możliwe do oglądania z 

w ierz ch o łk a , natom iast w ątpliw ości m uszą budzić podane o d le g ło śc i, z a z ­

naczone w p o sta c i kon centrycznych  kręgów  o prom ieniu 1 ,  2 ,  3 i  4- m il. 

Z achodzi tu chyba jednak om yłka, bowiem p rz y jm u ją c , że są  to m ile p ru s ­

k ie ,  lub tzw . n iem ieckie m ile geo g raficzn e  (7 .4 -2 0 ,4 4  lub 7 .5 3 2 ,4 8 m) , 

to B o le s ła w ie c  znajdow ałby s ię  w o d le g ło ści 3  m il, a W rocław lub P r a ­

ga w o d leg ło ści pow yżej 4  m il. System  tego ro d z a ju  panoram  utrzym y­

w ał s ię  d ość długo i  dobrze chyba słu ży ł turystom  (m oże naw et le p ie j 

n iż n a s z e , topornie rysow ane widoki panoram iczne w przew odnikach) . 

Z re s z tą  o jego  p rzy d atn o ści n a jle p ie j św iad czy , iż  w takie  w ła śn ie  p a ­

noram y kierunkow e wyposażono m .in . ta b lic e  in form acy jne na punktach

13 E b e r t  ] . ,  R ie se n g e b irg e , I s e r -  und L a u s itz e r  G eb irg e  n eb st dem 
G la tz e r- und W aldenburger G e b irg e , B re s la u  und d as Z o b ten g eb irg e , 
G rieb en s R e is e -B ib lio te k . Band 1 8 , V e rla g  von A lb e rt Goldschm idt B e r ­
lin  1888.
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i  w ieżach  w idokowych, np. na W ielk ie j S o w ie . Pew ną odmianę tego s y s te ­

mu z aw iera  now szy przew odnik G rie b cn sa  ’  ̂ z 19 2 5  r .  ( r y c .  2 ) ,  gdzie poi 

dano ju ż , że z a s ię g  panoram y obejm uje ok. 3 0  m il.

W łaśnie z a s ię g  panoram y budził pewne w ątpliw ości. M niej w ię ce j w tym 

c z a s ie  gdy K obistka wydawał sw oją p ra c ę  pojaw iła si'ę in fo rm a c ja , że  p a­

noram a ze Ś n ie ż k i obejm uje prom ień ok. 200 km ( 3 0  m il) ,  ifyd aje s ię ,  że 

po p ro stu  zm ierzono na mapie o d leg ło ść  pomiędzy ś n ie ż k ą  a n a jd a le j w i­

docznym i szczytam i i  zatoczono tym prom ieniem  łuk p rzy jm u jąc, że w szy­

stko co s ię  w kole znajduje je s t  widoczne ze ś n ie ż k i.  Zapomniano przy 

tym, że n a jo d le g le js z e , widoczne punkty są  rów nież w zniesieniam i i że na 

te re n ie  nizinnym w zrok tak daleko n ie  s ię g a . Gdybyśmy zato czy li koło o 

prom ieniu 200 km ze ś n ie ż k i to okaże s ię ,  że z g ru b sza  w yznaczają- je  

n a stęp u ją ce  punkty: S łu b ic e , P ozn ań , O strów  W ielkopolski, O pole, R a c i­

b ó rz , O pava, O łom uniec, B rn o , P fs e k , P ilz n o , K arlove V a ry , K a r l M arx- 

-S ta d t .

S tą d  też  w zięły  s ię  prawdopodobnie owe stw ierd zen ia  o obejmowaniu 

w zrokiem  niem al ca ły ch  C z e c h  i  "s ię g a n iu  wzrokiem poza g ra n ice  P o ls k i" ,*  

co  w jakim ś stopniu tłum aczy naw et niew ątpliw ą p rz esa d ę  w o p isie  S tęc-zyń - 

sk ieg o . W rz e c z y w is to ś c i re a ln y  prom ień widnokręgu - o czy w iście  bez u- 

w zględnienia faktycznego ukształtow ania te ren u  i p rzy  n ie o g ra n icz o n e j wi- 

d o cz h o ści - można o k r e ś l ić  na 1 2 0 -1 2 5  km. W łaśnie w ów czas jego  m aksy­

malny z a się g  w y znacza ją  z g ru b sz a : Ż agań, W rocław , S n ie ź n ik , P rad ed , 

L ipska h o ra , B ia ła  G ó ra  ( P r a g a ) ,  C in o v ec, D rezn o , C ottbu s. Można to 

uznać za zupełnie prawdopodobny z a s ię g  1ym b a rd z ie j,  że w ielu w ro c ła ­

wian może pośw iadczyć iż  w p ierw szych  pow ojennych la ta ch  zd arzało  s ię ,  

że z w rocław sk ich  wież byw ała widoczna Ś n ie ż k a , a w sp ó łcz esn e  p r z e ­

wodniki c z e s k ie J ^ s ta le  p o d a ją , w którym kierunku może być widoczna B ia ­

ła G ó ra  ( le ż ą c a  nota bene na za ch . od P ra g i)  i  w ieże widokowe na P e t-  
•»

binb w P r a d z e . W ątpliw ości może budzić sp raw a w id oczn ości n iew ielk ich

D as R ie se n g e b irg e , I s e r -  und L a u s itz e r  G eb irg e  sow ie Waldenbur- 
g e r  G e b irg e . 28 .A u fl. G rie b e n s  R e is e f l lh re r . Band 18 , G r ie b e n s -V e rla g  
A lb e rt Goldschm idt B e r lin  19 2 5 .

^  K rk o n o le  a P od k rko n o ?f. T u ris tick ^  pruvodce C S S R . S v a z e k l7 ,  
Olympia P ra h a  1 9 6 8 .
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zamków czy  m ie jsco w o śc i, a le  w ydaje s ię  to m ożliw e, zw łaszcza  p rzy  p ro ­

wadzeniu o b se rw a c ji p rz e z  lunetę lub lo rn e tę , a  w końcu były to p rz y rz ą ­

dy n ie  tylko znane w X IX  w. , a le  luneta w chodziła pow szechnie w w yposa­

żen ie  każdego szan u jącego  s ię  w ę d ro w ca .' D z is ia j w yszfy już w takim stop­

niu  z u ż y cia , a le  w ów czas modne było’ n o szen ie  ze sobą-, lub w ożenie, r ó ż ­

n e j "a p a ra tu ry  n au kow ej".

W olno byłoby p rz y ją ć  na podstaw ie pow yższych argumentów te z ę , że 

jednak dawni w ędrow cy w id zieli ze szczy tu  to co  op isy w ali, i , t o  w idzie­

li r e a ln ie ,  a nie "oczym a d u sz y ", i  że ich  opisy m ają jednak ch a ra k te r  

r a c z e j k ra jo zn aw czy , co w cale n ie elim inuje zaw artych  w n ich  akcentów 

p a trio ty cz n o -p o lsk ich  i  p an slaw istyczn y ch . T rz e b a  bowiem p am iętać, że 

ś n ie ż k a  zaw sze była d la  Czechów  "św ię tą  g ó r ą " ,  a co c iek aw sze rótynie 

św ięta  była dla N iem ców , k tó rzy  w p oczątkach  rozw oju  tu rystyk i w yżej 

ją  s ta w ia li od a lp e jsk ich  szczytów  i  byw ali b a rd z ie j dumni z je j  "zdoby­

c ia " .  T a k  sp ecy ficz n a  a tm o sfe ra  zw iązana z tym szczytem  m usiała też 

wpływać na turystów  z innych k ra jó w .

Zgoła in a c z e j p rzed staw ia  s ię  spraw a analizy  zasięgów  widoków z 

innych w ybitnych szczytów  su d eck ich . S z cz y ty  takie  jak  ś n ie ż n ik , ś lę ż a  

czy Wielka Sow a lub C hełm iec n ie co  p ó źn ie j znalazły  s ię  w o rb ic ie  za in ­

tereso w ań  tu rystyczn ych  i  w eszły  od razu  do l ite ra tu ry  przew odnikow ej, 

natom iast w p oczątkach  rozw oju  tu rystyk i były (p o z a  Ś lę ż ą )  m niej znane. 

Z re s z tą  ich  ukształtow anie i  z a le s ie n ie  (p o za  śnieżn ik iem )spow od ow ało, 

że w alory widokowe pojaw iły s ię  d opiero po wybudowaniu sp ecja ln y ch  

w ież um ożliw iający cii podziw ianie panoram . Ś n ież n ik  co praw da był zaw ­

sze  o d sło n ięty , ale  z ko le i ro z le g ło ść  kopuły szczy tow ej utrudniała o g lą­

danie p e łn e j panoram y, a z w łaszcza  b liż sz y ch  planów.
16O pisy widoków ze S n ież n ik a  jako n a jd a lsz e  punkty w ym ieniają K a r-

P a tsch o v sk y  W .,  F ł lh re r  durch  die G ra fsc h a ft  G la tz  und das E u len - 
g e b irg e , V e r la g  von G eo rg  B r ie g e r  Sch w ied nitz  ( b . r . ) ;  - Otto A . ,  Die 
G ra fsc h a ft  G la tz . V ie r te  A ufl. , G r ie b e n s  R e is e f l łh re r . Band 1 4 7 , V e rla g  
von G r ie b e n s  R e ise ftth re rn  (A lb e r t  G oldschm idt) Bferlin 1 9 2 4 ; -  G ra fsch a ft 
G la tz , A ltv a te rg e b irg e , E u le n g e b irg e , B r e s la u , M eyers R e ise b łlc h e r , B ib - 
lio g ra p h isch e s  Institu t AG. L eip zig  1 9 3 0 ; - L etz n er D . ,  R iesen g eb irg e  und 
die G ra fsc h a ft  G la tz , S ieb en d e A u fl .,  M eyers R e is e b łlc h e r , B ib lio g ra p h i- 
s c h e s  In stitu t L eip zig  und W ien 18 9 0 .
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konosze i W rocław , natom iast widok na p d -w sch . (w  kierunku Beskid ów ) 

był ogran iczony p rz e z  Hruby Je se n fk . Co praw da P e ts c h o v s k y ^  je s t  zda­

n ia , że ze śn ież n ik a  obok ziem i k ło d z k ie j, G ó r Sow ich  i  W ałbrzyskich 

można zobaczyć W rocław  i  K a rk o n o sz e , a naw et d a lsz e  o k o lice  C zech  

w re jo n ie  P r a g i  i  dużą c z ę ś ć  M oraw , aż po O łom uniec, a le  je s t  to n ie -
1 smożliwe ze względu na ukształtow anie te re n u . N atom iast przew odnik z 

1 9 3 0  r .  o p isu ją c  widok ze śn ież n ik a  p o d a je , że p rz y  d o b re j w id o czn o ści, 

szczeg ó ln ie  w zim ie , można w kierunku p d -w sch . zobaczyć bard zo od leg­

łe K arp aty  (ch o d zi tu o za ch . fragm ent M orav sk oslezsk ^ ch  B esk id o v ) .
19W p o lsk ie j l ite ra tu rz e  n a jo b s z e rn ie jsz y  opis podał W alczak , k tó ry  p ot­

w ie rd z ił, że ze szczy tu  widać W rocław  odlegfy o 98 km, a  z a s ię g  pano­

ram y o k r e ś l i ł  na o k . 1 3 0  km. Wydaje s ię  jed nak, że je s t  to lekka p r z e ­

sad a, bowiem p rzy  n a jlep szy ch  c h ę c ia c h  trudno u z n a ć , że może ona p rz e k ­

ro cz y ć  100  km, a w ięc s ięg a ła b y  w pobliże W ro cław ia , O pola, R a c ib o rz a , 

O łom uńca,' B r n a , Jifcfna i  ś n ie ż k i.  W rz e c z y w is to ś c i je s t  ona b a rd z ie j 

ogran iczon a p rz e z  liczn e  g rz b ie ty  g ó r s k ie , z w łaszcza  od stro n y  p d -w sch . , 

pd. ' i  p d -z a ch . P ó ź n ie jsz e  op isy  są  je s z c z e  b a rd z ie j o s tro ż n e , p od ając 

już ty lk o , że  widać w nocy św iatła  W rocław ia, a le  od la t i  to już je s t  

p rak tyczn ie  trudne do s tw ierd z en ia .

Je s z c z e  m niej opisów odnosi s ię  do W ielkie] So w y . Według p raw ie 

w szystk ich  źró d eł g ra n icę  panoram y w y zn acza ją  K arkon osze i PradĆd w

Hrubym Je se n ik u , a  na p n . ś lę ż a  i  duże fragm enty N iziny ś l ą s k i e j ,  ale
• 20

bez precyzow ania za sięg u . L e tz n e r podaje o b sz e rn ie js z y  opis widoku, 

s tw ie rd z a ją c , że c iąg n ie  s ię  on od G ó r Iz e rsk ic h  po Kopę B isku p ią  - p o ­

d a je  te ż , że p rzy  d o b re j pogodzie pomiędzy ś lę ż ą  i  Radunią można nawet

d o strz e c  W rocław . B y ło b y  to m ożliw e, bowiem Wielką Sow ę od W rocław ia
21d z ie li ok . 60  km.: In form ację  tą  p o tw ierd za ją  rów nież p o lsk ie  opisy

17 P atsch o v sk y  W .,  o p .c i t .
18 1G ra fsch a ft G la tz . . . ,  o p .c i t .
19 .'W alczak W..,. Ziem ia K łodzka. K otlina Kłodzka i  góry  p rz y le g łe . P r z e ­

wodnik tu ry sty czn y , S p ó łd z. Inslytu t Mfydawniczy " K r a j"  W arszaw a 19 5 1 .

^  L etz n er D . ,  o p .c i t .
21 W alczak W ., o p . c i t . ;  - L en arto w icz  S . ,  Góry S o w ie , Wyd. Komi­

tetu  dla Sp raw  T u ry sty k i, S I  Uf " K r a j"  W arszaw a 19 5 2 .
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O pisy widoku ze ś lę ż y 22 są  na ogół zgodne. W ym ieniają G óry S o w ie , 

W ałbrzyskie i  K ark on o sze . O b sz e rn ie jsz y  opis w przew odniku M eyera22 

o k r e ś la ,  że na pn. w idać W zgórza T rz e b n ic k ie  za W rocławiem i  d a lsz e  t e ­

ren y  w kierunku P ozn ania  o ra z  ca ły  łańcuch  Sudetów . Mimo iż ś lę ż a  była  

u częszczanym  szczytem  nie mamy zbyt w ielu  szczeg ó ło w y ch  opisów pano- ' 

ram y r o z ta c z a ją c e j s ię  z n ie j .  B yć może p rzy czy n ą była  je j  r o z le g ło ś ć . ■ 

S tw ie rd z e n ie  tak ie  p ozostaw ił m .in . Róman Z m orski . , k tó ry  też  o p isa ł 

tylko ogólne w ra ż e n ie . N iek tórzy  au torzy  p o d k reśla li widok nu dolinę Od­

ry  w re jo n ie  B rz e g u . Is tn ie je  natom iast w ie ce j r e la c ji  m ów iących skąd 

ś lę ż a  b y ła  już w idoczna. Wymieniano o k o lice  O le śn ic y , B rz e g u , W zgórza 

T rz e b n ic k ie  , o ko lice  L eg n icy . P okryw a s ię  to na ogół z obecnym i u s ta ­

len iam i. Można p r z y ją ć ,  że zasięg  panoram y obejm ow ał te re n  w prom ieniu 

o k . 80 km. od Ś n ie ż k i p rz e z  S n ież n ik  (ew entualn ie P ra d S d a ) ,' Kopę B i s ­

kupią, N y sę , B rz e g  po o ko lice  R aw icza  i  L eg n icy .

P oró w n u jąc pow yższe ̂ ustalenia i h ipotezy z obecnym i m ożliw ościam i 

o b se rw a c ji  w idać, że panoram y sud eckie b a rd z ie j zaw ęziły  s ię .  D z is ia j 

cieszym y s ię  gdy możemy zobaczyć ś n ie ż k ę  ze S k a ln ik a  albo W ielkiego 

S z y s z a k a . N ie zaw sze możemy podziw iać S n ież n ik  z Jago d n e j. O gląd nię­

c ie  p e łn e j panoram y K arkon oszy  z W ysokiego K am ienia, widok na K a rk o ­

n o sze z re jo n u  P r z e ł .  Widok, Różanki ćzy S ta ro ś c iń s k ic h  S k a ł  zaczyna 

n a le ż e ć  do rz a d k o ś c i, podobnie jak  m ożliw ość podziw iania p e łn e j panoramy 

o to cz en ia  ziem i k ło d z k ie j z o k o lic  K łodzka. C o raz  rz a d z ie j widzimy n a j­

b l iż s z e  naw et pasm a Sudetów  ze S lę ż y . - św iad czy  to wymownie o k o lo sa l­

nym zan iecz y sz cz en iu  atm o sfery  nad całym i Sud etam i. W y sta rcz y  porównać 

dawne fo to g ra fie , na k tó ry ch  z absolu tną o s t r o ś c ią ' i  w y ra z is to śc ią  n a jd ro b ­

n ie jsz y c h  szczegółów  ry s u ją  s ię  naw et odległe p asm a, w idoczne są  d osko­

nale p o szczegó ln e domy w d a le k ic h  w sia ch , a naw et p o jed yncze d rzew a. 

W yglądają one d z is ia j zupełnie niepraw dopodobnie, bowiem my o g ląd a jąc 

te sam e widoki odbieram y je  p rzew ażn ie  w "zaw oalow anej fo rm ie" p op rzez

G ra fsc h a ft  G la tz , o p .c i t .  ; -  B a ed e k e rs  S c h le s ie n , B a ed e k e rs  
R e isch a n d b llch e r , 2 A ufl. , B e r lin  1 9 3 8 .

„ o

G ra fsc h a ft  G l a t z . . . ,  o p .c i t .

2^ P o ls k ie  p o d r ó ż e . . . ,  o p . c i t . ,  s .  2 0 2 .
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różnego ro d z a ju  opary i  zadym ienia. Zadow oleni je steśm y  gdy w ogóle w i­

dzimy ja k ie ś  g ó ry , n ic w ięc dziw nego, że o d czy tu jąc  s ta re  op isy  p rzy jm u­

jemy je  z dużą re z e rw ą , uważamy naw et za  niepraw dopodobne -  je ś l i  n ie  

b la g ie rsk ie  i  szukamy ja k ieg o ś  sposobu w ytłum aczenia d laczego  ic h  auto­

rz y  opisyw ali to , cz e  go my d z is ia j n ie  je steśm y  w s ta n ie  ju ż z o b a cz y ć. 

N a jg o rsze  je s t  to , że n ie  mamy już ż a d n e j n a d z ie i, aby naw et w p rz y s z ­

ło ś c i  mogło d o jść  do tak iego  o g ra n icz e n ia  e m is ji ,  k tó re  um ożliw iłoby 

pow rót do daw nych, ro z le g ły ch  widoków.



Jan SAKW ERDA

Z A B Y T K I KAMIEŃCA ZĄBKOWICKIEGO ( C z .  II)

2 .  K la sz to r  >

Budynek k la sz to rn y , k tó reg o  jedynie fragm enty p rz e trw a ły  do naszych  

c z a s ó w , wybudowany z o sta ł według typowego średniow iecznego schem atu - 

w k s z ta łc ie  czw oroboku z charakterystycznym  wewnętrznym ogrodem- (w i- 

ry d arzem ) i  o tacza jącym  go krużgankiem . Za n iezw ykłe, a le  nie w yjątkow e, 

można uznać jedynie jego  usytuow anie. U m ieszczono go bowiem na p ółnoc­

n e j s tro n ie  k o ś c io ła , a n ie , jak  było re g u łą , po s tro n ie  południow ej. Mowa 

tu , r z e c z  ja s n a , o zabudow aniach c y s te r s k ic h , gdyż n ic  nie wiemy o w c z e ś ­

n ie jszym  k la sz to rz e  augustianów , k tó rzy  prawdopodobnie zajm ow ali pom iesz­

c z en ia  pogrodowe i  k o rz y s ta li  z ta m te jsz e j kap licy  św . P ro k o p a . (T ru d n o 

dzić u s ta lić  zw iązek t e j  kap licy  z kościo łem  N a jśw ię tsz e j M arii P an n y , wy­

mienionym w źró d łach  w 1216 r . ,  a le  w ydaje s ię ,  że chodzi o tę  samą bu­

dow lę, może rozbudow aną, pod zmienionym w ezw aniem ).

Do budowy w łasnego k la sz to ru  p rz y stą p ili c y s te r s i  n a jp ó ź n ie j za opata 

Ludwika 11 ( 1 2 1 7 - 1 2 8 1 ) .  W 14-16 r .  z o sta ł on w c z ę ś c i  zn iszczony p rzez  

p o ż a r , a jeg o  odbudowa trw a ła  około 4  la t .  Z nacznie w iększe z n iszczen ia  

m iały m ie jsce  w c z a s ie  w ojen h u sy ck ich , w la tach  1 4 2 8 -1 4 2 9 . Można chy­

ba zaw ierzy ć s t a r e j ,  rękop iśm iennej n o ta tce  a rch iw a ln e j, że zniszczony i 

o p u szczo n y  k la s z to r  (o p a t K rz y sz to f z c z ę ś c ią  zakonników sch ro n ił s ię  w 

N y sie ) p rz e z  siedem  la t  s ta l pu sty , a na m urach i ś c ia n a c h  znać było ś la ­

dy krw i pomordowanych mnichów. D alsze  la ta  tego s tu le c ia , jak  wiadomo, 

także n ie  sp rz y ja ły  s ta b il iz a c ji  i  w łaściw ie  p ełną odbudowę c a ło ś c i  zabu­

dowań, w tym w łaściw ego k la s z to ru , o d nieść trz e b a  do długich i  dobrze
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zapisanych rządów  opata ]akuba II (1 4 -7 9 -1 5 0 6 ) . N ie  na długo jed nak, bo 

już w 1524 r .  budynek k la sz to rn y  u leg ł kolejnem u z n isz cz e n iu  p rz e z  po­

ż a r ,  a ślad y, tych  zn isz cz eń  u sun ięto  o s ta te c z n ie , na skutek pow ażnego 

kryzy su  i  zw iązanych z nim kłopotów finansow ych, d op iero  w 1 5 7 0 -r .

W II połow ie X V II w ieku przeprow adzono m o d ern iz a c ję  i  rozbudow ę 

k la s z to ru . P r a c e  prow adzone były w dwóch etap ach . W pierw szym  e t a ­

p ie , za opata F ry d ery k a  S te in e r a  ( 1 6 6 6 - 1 6 8 1 ) ,  pow iększono c z ę ś ć  m ie sz ­

kalną o k ilk a n a śc ie  nowych c e l  d la  zakonników (tru dn o  u s ta l ić ,  w którym 

skrzy d le) o ra z  wybudowano na p a rte rz e  skrzy d ła  północnego now ą, o b s z e r ­

n ie js z ą  jad aln ię  ( r e f e k t a r z ) .  W drugim e ta p ie , już za opata Augustyna 

N eudecka, w la ta ch  1 6 8 3 -1 6 8 5 , e lew a c je  p oszczególny ch  sk rz y d e ł k la s z ­

to ru  otrzym ały jed nolite  barokow e p od ziały , a  w p rzed łużen iu  skrzy d ła  

północnego wybudowano nową c z ę ś ć  - re p rez e n ta cy jn y  budynek o p ack i. 

Autorem i  re a liz a to re m  tych p ra c  był M eteusz K irc h b e rg e r , pochodzący 

z B a w a rii.

W 1817 r .  wybuchł groźny p o ż a r , k tóry  p ozostaw ił po so b ie  ogromne 

i n ieodw racalne z n isz cz e n ia . S ta ło  s ię  to w dniu 9 lu tego , w godzinach 

nocnych. N ajp ierw  w ogniu s ta n ą ł młyn k la sz to rn y , potem są sie d n i b ro w a r , 

a w iatr p rz e n ió s ł pożogę w s tro n ę  k o śc io ła  i  k la s z to ru . W krótkim  c z a s ie  

p łonęło już w szystko . Mimo d o ść dużych s tr a t  sz cz ę ś liw ie  opanowano o - 

gień w k o ś c ie le , n ie  uratow ano natom iast t e j  c z ę ś c i  zabudowań k la s z to r ­

nych , k tó ra  aż po ram ię tran sep tu  p rz y leg a ła  do p ółnocn ej ścia n y  k o ś c io ­

ła i  tw orzyła reg u larn y  kw adrat z dzied zińcem , otoczonym krużgankam i.

P o  w schodniej s tro n ie  te j c z ę ś c i  k la sz to ru  znajdow ały s ię  z a k ry s tia  i s a ­

la  kap itu lna, tw orzące skrzyd ło  łącznikow e pomiędzy kościo łem  i budynkiem 

opackim . Ono rów nież u legło d e w a sta c ji. Mimo a k c ji  na r z e c z  o d resta u ro w a ­

nia  tych  h isto ry czn y ch  zabudowań, prow adzonej p rzez  ó w czesnego, p ro b o sz ­

cz a  i  byłego członka konwentu c y s te rsk ie g o  F rflm rich a , zo sta ły  one po 

1819 roku rozeb ran e ', a  ślad y po n ich  w idoczne są  je s ż c z e  d z is ia j.  W 

1985 r . , w tra k c ie  badań a rch eo lo g icz n y ch , od słon ięto  ich  fundamenty.

Z c a ło ś c i  zabudowań k lasz to rn y ch  poza c z ę ś c ią  gosp od arską p rz e trw a ło  

tylko skrzydło  zachodnie z dawnymi pom ieszczeniam i p iw iarn i o ra z  sk rz y d ­

ło p ó łnocn e, w którym kiedyś zn a jd o w a ć  s ię  m .in . pracow nia k ra w ie ck a , 

a r e s z t ,  sa la  b ilardow a i  sa la  konwentu. S tanow iący  je j  p rzed łu żen ie  re fe k ­
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ta rz  z o sta ł zn iszczony  p rz e z  p o ż a r . Z achow ał s ię  też  na te j sam ej o s i 

budynek o p a ck i. J e s t  to budowla trzykond ygnacyjna, z k tóry ch  dolne ma 

k s z ta łt  o tw artego k o ry ta rz a  (k ru ż g a n k u ), przypom inająca dawny w iryd arz  

k la sz to rn y . Budzić tu mogą pewne z a s trz e ż e n ia  p ro p o rc je  d o lnej kondygnacji 

do dwóch p o z o sta ły ch , w y ra ż a ją ce  s ię  stosunkiem  1 : 1 .  Wobec takiego r o z ­

w iązania c z ę ś ć  m ieszkalna budynku w ydaje s ię  zbyt n is k a . E lem enty deko­

ra c y jn e  fasady tw orzą kompozytowe p iła s try , p ó ło krąg łe  i tró jk ą tn e  s z c z y ­

ty okien o ra z  kom pozycje ro ślin n e  w k s z ta łc ie  ow alnych m edalionów. P rz e d  

tym budynkiem zachow ał s ię  barokow y w od otrysk.

Na c a ło ś ć  zachow anego do d ziś za ło żen ia  k lasz to rn eg o  sk ła d a ją  s ię  

je s z c z e  zabudowania dawnego folw arku o ra z  X V III-X IX -w ie cz n e  budynki g o s- 

p o d a rc z e  z bram ą w jazdow ą od zachodniej strony k o śc io ła . Most przed  

bram ą ozdobiony je s t  barokow ymi figuram i św . Ja n a  Nepomucena i św . 

F lo r ia n a , dłuta Antoniego Jd rg a .

3 .  P a ła c

D ecy z ję  o budowie rom antycznego, neogotyckiego p ałacu  p o d ję ła  księżna 

M arianna O ra ń sk a , gdy na początku 1838 r .  z o sta ła  w ła śc ic ie lk ą  Kam ieńca. 

R e a liz u ją c  swe zam ierzen ie  naw iązała  ona kontakt ze sławnym architektem  

i  m alarzem  K arolem  Fryd eryk iem  Sch inkiem  (1 7 8 1 -1 8 4 -1 ) , k tó ry  opracow ał 

p ro je k t w stęp ny, a potem , po w izycie  w Kam ieńcu, p ro je k t  o sta tecz n y  te j 

budow li. Ogólny stan  zdrow ia S ch in k la  o ra z  p a ra liż  p ra w ej rę k i n ie z e z ­

w alał mu jednak na w łasn o ręczn e  op racow anie szczeg ó ło w e j dokum entacji, 

a tym b a rd z ie j na bezp o śred n i nad zór budowlany. Do łych celów  zatru dnił 

w ięc budow niczego Ferd y nand a M artiu sa , k tó ry  do końca k ierow ał już c a ­

ło ś c ią  ro b ó t. Początkow o - do śm ie rc i S ch in k la  -  pod jeg o  nadzorem , a 

p ó źn ie j sam od zieln ie.

W szystk ie czyn n ości przygotow aw cze ukończono m niej w ię ce j w p oło­

wie 1838. r . ,  a po wykonaniu fundamentów s ta jn i 1 wozowni, w dniu 15 

p aźd ziern ik a  tego roku odbyła s ię  u ro cz y sto ść  p o łożen ia  kam ienia w ęgieln e­

go pod w łaściw y p a ła c . Z a k re s  p ra c  był im ponujący, gdyż oprócz budynku 

pałacow ego i n iezbędnego zap lecza  obejm ow ał je s z c z e  niezw ykle bogate z a ­

łożen ie parkow e z ciągiem  ta ra só w , fontann, i  p e rg o li, a także budowle to ­

w a rz y sz ą c e : b asen  kąpielow y na w zgórzu i mauzoleum w głębi p a rk u .
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Trudno dziś odtw orzyć dokładnie p o szczegó ln e etapy budowy. Wiadomo 

jed nak, że w 1844 r .  p a ła c  w stan ie  surowym (b e z  w ykończenia w n ętrza) 

nakryły  z o sta ł dachem . Wybudowano go niezw ykle sta ra n n ie  z kam ienia i 

ceg ły . P a r t ie  kamienne dokładnie wyługowano i szlifow ano. W p ozostałych  

c z ę ś c ia c h  murów użyto zaś ró żn o rod n e j ceg ły  glazurow anej'.

P r a c e  we w nętrzu posuw ały s ię  jednak w olno. Do 1 8 5 0  r .  wykończono 

jedynie kap licę  w w ieży p ó łn o cn e j, p om ieszczen ie  b ib lio tek i o ra z  n iek tó re  

pokoje są s ie d n ie . W 1857 r .  gotowe byty pokoje na najw yższym  p ię trz e  

(zam ieszk a ła  w n ich  k sięż n a  z syn em ), a d op iero  w 1865 r .  zakończono 

p ra ce  na p ię trz e  głównym (śro d k o w ym ). Z budowli to w arzy szących  mauzo­

leum ukończono około 1 8 5 0  r .  , s ta jn ie  w 1 8 5 5 , a b asen  kąpielow y w 1 8 6 7 . 

P a ła c  otoczono prostokątnym  w z a ry s ie  murera o d łu gości 4 1 9  m. , wzdłuż 

k tórego po stro n ie  p ó łnocn o-zachod nie j usytuowano w ozow nie, a po s t r o ­

n ie  południow o-w schodniej s ta jn ie . ( P r z y  sta jn ia ch  zachow ała s ię  2 8 -m et- 

ro w e j g łęb o k o ści s tu d n ia ). Na n arożach  muru znajdują s ię  po dwie o k rą g ­

łe ,  8-m etro w ej w ysokości w ież e , tw orzące między sobą n iew ielk i d z ied z i­

n ie c ,  a fragm ent tego muru po stro n ie  północn o-w schod niej p rzech o d zi w 

ro d z a j kolumnady, łą c z ą c  w ten  sposób p a ła c  z położonym po t e j s tro n ie  

p ark iem .

P la n  założen ia  ogrodowego z tara sa m i sp o rząd ził P io tr  jó z e f  L enne, 

d yrek tor ogrodów k ró lew skich  w B e r l in ie ,  sprow adzony do K am ieńca w 

1858 r .  R e a liz a c ja  tego za ło żen ia  trw ała  do je s ie n i  1865 r .  , a zatem z b ie ­

gła s ię  z ukończeniem p ra c  w p a ła cu . P o  obu s tro n ach  k r ó ts z e j o s i budow­

li pow stał św ietny kom pozycyjnie ogród tarasow y w sly lu  w łoskiego r e n e ­

san su . S z cz e g ó ln ie  efektow nie p rezentow ała s ię  c z ę ś ć  ogrodu po stro n ie  

południow o-zachodniej (p rz e d  .fasad ą g łó w n ą), gdzie ńa zboczu łagodnie 

opadającego w zgórza rozm ieszczon o  ta ra s y  w s z e ś c iu  poziom ach i  p o łą cz o ­

no je  ze sobą dwubiegowymi, sym etrycznym i schodam i. N a jn iż e j położony 

ta ra s  otrzym ał k sz ta łt k o lis ty , zaś p o zo sta łe  k s z ta łt  p rostokątny  o z ró ż n i­

cow anych ro z m ia ra ch . T a r a s  głów ny, n a jw ięk sz y , p ełn i jed n o cześn ie  funkcję  

d zied ziń ca p rzed  re p rez e n ta cy jn ą  fa s a d ą . W szystkie ta ra s y  otrzym ały e fe k ­

towne u rząd zen ia  wodne: b a sen y , fontanny i  obudowane ź ró d ła . B a rd z o  in ­

te re s u ją c o  rozw iązano p rzy  dym system  in s ta la c ji  w odnej. Ze staw u p ołożo­

n e g o  p rzy  drodze do B y czen ia  (o k o ło  4 0  m etrów  n iż e j p a łacu ) sp ec ja ln e
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pompy, um ieszczone w budynku daw nej gazow ni tło cz y ły  wodę do dwóch 

zbiorników  w p ark u , skąd d op iero  rozprow adzano ją  do p oszczególnych  

fontann . T a ra s y  p okrytó  m is tern ie  ułożonymi dywanami kw ietnym i, a ś c i a ­

ny (m ury oporow e) za sło n ię to  p nącą ro ś lin n o ś c ią . W ystrój ta ra só w : B a lu - 

s tra d y , ław ki, p e rg o le , schody i obudowy fontann, p op rzez odpowiedni do­

b ó r barw y surow ców  (g r a n itu , p ia sk o w ca , marmuru) utrzym ano w to n a c ji 

s r e b r z y s te j.  C a ło ść  z o sta ła  id ealn ie  sharm onizow ana z p ark iem , u tw orzo­

nym z natu ralnego  d rzew ostanu  o ta cz a ją c e g o  p a ła c . W c z ę ś c i  b l iż s z e j p a ­

łacow i przypom ina on k la sy cy sty cz n e  p a rk i a n g ie lsk ie , zaś w m iarę odda­

lan ia  s ię  c o ra z  b a rd z ie j p rz y b ie ra  p o stać  la s u . N ie szokuje ró żnorod noś­

c ią  k ra jo b ra z u  i  posiada łagodny p rzeb ieg  d ró g . O b sz a r parku w ynosi o - 

koło 1 5 0  h a .

P o  18 6 5  r . ,  z p rzerw ą n a  o k re s  wojny p ru sk o -fra n c u s k ie j (1 8 7 0 -1 8 7 1 ) ,  

w p a łacu  wykonywano już tylko rozm aite  p ra c e  w ykończeniow e, meblowanie 

w nętrza i  ozdabiano p ark  rz e ź b a m i. Na kon iec ustaw iono nad sadzaw ką za 

północno-w schod nią fa sa d ą  pomnik zw ycięstw a. B y ła  to 3 -m e tro w e j w ysokoś­

c i  rz e ź b a  V ic to r ii  (k o p ia  d z ie ła  C h . R a u c h a ), um ieszczona na 11-m etro w ej 

kolumnie m arm urow ej j  granitow ym , trzystopniow ym  cokołem .

P a ła c  w Kam ieńcu w zniesiony z o sta ł na p lanie p ro sto k ą ta  o w ym iarach 

7 5 ,3 x 4 8 ,3  m , p rzy  czym jeg o  w ysokość rów na s ię  mniej, w ię c e j 1/3 d łu goś­

c i  w iększego  boku. Na n aro ż a ch  um ieszczono cy lin d ry czn e  w ieże o w yso­

k o śc i 3 3 ,6  m . G ó rn a c z ę ś ć  tych w ież , w y ra sta ją c a  ponad w ysokość fasady 

ma m n ie jsz ą  ś re d n ic ę .

Budynek p a ła cu , łą cz n ie  z półpiętrem  między p arterem  i p iętrem  głównym, 

p osiad a c z te r y  kondygnacje . P o sz cz eg ó ln e  skrzy d ła  tego budynku tw orzą p ro ­

stokątny d z ied z in iec  w ew nętrzny, otoczony na w ysokości p a rte ru  otw artym i a r ­

kadam i. Na d zied zińcu  w zniesiono k ry te , arkadow e p r z e jś c ie  (w e sty b u l), 

łą cz ą ce  dwa d łu ższe skrzy d ła  p a łaco w e: południow o-zachodnie z okazałym 

portalem  i  północn o-w schod nie, w któzym um ieszczono główną k latkę sch o ­

dow ą. P r z e jś c ie  to p od zieliło  d zied zin iec  n a  dwie równe c z ę ś c i  o w ym iarach 

1 9 ,5 x 1 8 ,2  m .

F u n k c ja  re p re z e n ta c y jn a  przypadła fa sa d z ie  skrzy d ła  południow o-zachod­

n iego , w którym  um ieszczono na w y so ko ści dwóch górnych p ię te r  S a lę  Głów ­

n ą , zaakcentow aną ry z a lite m , flankowanym dwiema wysmukłymi w ieżyczkam i.
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P rz e d  tą fasad ą usytuowano niezw ykle efektow ną, d z iew ięcio p rzęsło w ą 

o tw artą  h a lą , a na n ie j ta r a s  z b a lu stra d ą , p o zw ala jący  podziw iać w y ją t­

kow ą m alow niczość p oblisk iego  k ra jo b ra z u . ■ r -  .

P a ła c  l ic z y ! ponad sto  p om ieszczeń  m ieszk a ln y ch , z k tóry ch  n a jw aż­

n ie js z e  za ję ły  głów ne, środkow e p ię tro . T ylko  o ich  w y stro ju  zachow ały 

s ię  bardzo skrom ne w zm ianki, k tó re  w arto  zacyto w ać. Dużą S a lą  Jad alną 

w skrzydle północno-w schodnim  zdobiły dwa duże f r e s k i  h o len d ersk ieg o  

m alarza  K leyna, p rz e d sta w ia ją ce  Ufesele w K anie o ra z  U cztą  B a lta z a ra  

z przepow iednią upadku B ab ilo n u . W oknach t e j  S a l i  znajdow ały s ią  pod­

św ietlane w itraże z herbam i k s ią ż ą t o ra ń sk ich . Od północy z S a lą  Ja d a l­

ną sąsiadow ała je s z c z e  jed n a , m n ie jsz a  ja d a ln ia , także  ozdobiona f r e s k a ­

m i. Ich t r e ś c ią  były o sta tn ie  dni Herkulanum i  Pom pei (d z ie ło  P e t e r s a  z 

B e r l in a ) .  W p ółnocn ej w ieży , jak  już wiadomo, urządzona była k a p lica . 

Z na jd u jącą  s ię  tam grupę U krzyżbw ania w y rzeźb ił z k a r ra ry js k ie g o  m ar­

muru p ro f. A lb ert Wolf z B e r lin a . Okna zaś zdobiły w itra ż e  ze scenam i 

S ta re g o  i Nowego T estam entu . W skrzy d le  północno-zachodnim  za jeden 

z n a jła d n ie jsz y ch  uważano pokój toaletow y. Rozm aite a k c e so r ia  zn a jd u ją ­

cego s ię  tam sto lik a  toaletow ego były wykonane 'z e  z ło ta . Tam też  s ta ł 

s tó ł ,  będący kiedyś w ła sn o śc ią  N apoleona I .  K siężn a  M arianna otrzym ała 

go od sw ego o jc a ,  k ró la  H olandii. S a la  Głów na ze sklepieniam i palmowy­

m i, opartym i na dwóch granitow ych kolum nach (k ażd ą  z n ich  toczono z 

jednego bloku granitu  s trz e liń sk ie g o ) i  ostrołukow ym i oknami zdobnymi 

w m asw erk i, m iała -  jako  re p re z e n ta c y jn a  sa la  p fz y ję ć  -  n iezw ykle w y­

stawny c h a ra k te r . W isia ły  tam trz y  X V -w ieczn e  p a ją k i (w isz ą c e  św ie c z ­

n ik i) , a z m ebli wymienia s ię  dwa n iew ielk ich  rozm iarów  s to ły . P ie rw sz y  

z n ich , o k rą g ły , dekorowany, był p iękn ą, w ielobarw ną m ozaiką. N a b la c ie  

sto łu  k o liste  kom pozycje p rzed staw iały  b azy lik ę  ś w . P io tr a  w Rzym ie 

(c e n tra ln ie )  , a wokół inne widoki W iecznego M ia sta . D rugi s tó ł , z c z a r ­

nego m arm uru, wykonano w R zym ie. P o s ia d a ł on malowidła p rz  ed staw ia- 

ją ce  także bazylikę S w .P io t r a ,  a wokół n ie j kated ry  w M ediolanie, W e­

n e c ji  i F lo r e n c ji  o ra z  Krzyw ą Wieżę w P iz ie .  N ie wiem y, jak  wyglądały 

pokoje k s ię ż n e j M arianny, urządzone w południow ej w ieży. P o  je j  ś m ie r ­

c i ( zm arła 29 m aja 1883 r . na swoim zamku R ain h ard sh au sen  w H e s ji  i 

na tam tejszym  cm entarzu w E rb a ch  z o sta ła  pochow ana) p o m ieszczen ia  te
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do końca byty już n ie z a m ie sz k a łe .

P a ła c  u leg ł w 194-5 r .  częściow em u zn isz cz en iu  p rz e z  p o ż a r , a p óź­

n ie j pozbaw iony był o p ie k i. Od 198 5  r .  je s t  jednak p iecz o ło w ic ie  odbudo­

wywany. Wymaga tego  bowiem k la s a  i  ro zm iar tego im ponującego pod k a ż ­

dym względem zesp ołu  zabytkow ego. Dodajm y, że jednego z n a jb a rd z ie j 

ory g in aln ych  z epoki romantyzmu w E u ro p ie .

4-. K o śc ió ł poew angelick i pod wezwaniem T r ó jc y  ś w ię te j

Ludność w yznania ew angelick iego nigdy n ie  była w Kam ieńcu i o k o li­

cy lu d n o ścią  p rz e w a ż a ją c ą , a  pod kon iec X IX  wieku stanow iła n iew iele  po- . 

nad 20% m ieszkańców  osady (o k o ło  2 0 0  na ogólną licz b ę  około 9 0 0  o s ó b ) .

W okoliczn y ch  w siach  p ro ce n t ten był je s z c z e  n iż sz y  i  to zn aczn ie .

E w an gelicy  kam ien ieccy  nie p o siad ali jednak w łasnego k o śc io ła  (od 

1847 r .  k o rz y s ta li  jedynie z kap licy  p a ła c o w e j) , co  odczuwano sz c z e g ó l­

n ie dotkliw ie z chw ilą za ło żen ia  na m ie jscu  w łasn ej p a ra fi i  w 1863 r .  Jedy­

nym w yjściem  była  budowa w łasn ej św ią ty n i, to jednak p rz e k ra c z a ło  re a ln e  

m ożliw ości finansow e p a ra fia n . Z pom ocą p rz y sz ła  niezaw odna k sięż n a  Ma­

ria n n a , k tó ra  już w 1853 r .  podarow ała na ten c e l  25  ty s ięcy  ta laró w . 

Kwota ta po la ta ch  oprocentow ania u leg ła  podw ojeniu i w najw yższym  stop ­

niu pozw oliła  zrea liz o w a ć  to  p rz e d się w z ię c ie .

Kamień w ęgielny w m ie jscu  wyznaczonym pod p rz y sz łą  budowę - u z a ­

chodniego podnóża w zgórza pałacow ego - położono dnia 15 lip ca 1875 r .  

U ro cz y sto ść  m iała  c h a ra k te r  r a c z e j sym boliczny, gdyż w znoszenie k o ś c io ­

ła ro zp o częto  d opiero na w iosnę 1882 r .  Tempo p ra c  było jednak sz y b k ie : 

15  Upca 1885  r . , mimo braku  kom pletnego w yp osażen ia , k o śció ł p o św ięco ­

no i  oddano do użytku.

K o śc ió ł o w ym iarach : 4 3  m d łu g o ści, 9  m s z e ro k o śc i i 1 5  m w ysokoś­

c i (w ieża od stro n y  zachodniej 52  m w y so ko ści) je s t  budowlą jednonawową 

z tran sep tem . Zbudowano go z ceg ły  w stylu  neogotyckim , według p ro jek tu  

Ferdynand a M artiu sa . Budowę prow adził jego  syn. W y stró j w nętrza nie 

zachow ał s ię  do d z iś . Wiadomo, że organy d la  tego k o ścio ła  wykonała f i r ­

ma S ch la g  i Synow ie w Ś w id n icy , a m alatura była dziełem  K aro la  K rach - 

w itza z Ząbkow ic Ś l .  W w ieży znajdow ały s ię  kiedyś trz y  dzwony z g i s e r ­
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ni G ro ss  i  E b e r t  w D reźn ie  o ra z  z e g a r  ze znanych na Ś lą s k u  zakładów 

E p p ner i  Sp ó łk a  w S r e b r n e j G ó rz e . K o śc ió ł je s t  n ieczynny , w tra k c ie  r e ­

montu na c e le  św ie c k ie .

5 . Kamienny krzy ż  pokutny w k s z ta łc ie  zbliżonym do k rz y ż a  m altań sk iego , 

o w ym iarach 7 8 x 49x 20  cm , w olnosto jący  na skrzyżow aniu  dróg koło domu 

p rzy  u l. K o le jo w ej 1 9 .



K rz y sz to f R .  M A ZURSKI

Z A R Y S DZIEJÓ W  UNIĘC1C

S ta ła  p e n e tra c ja  n iem ieck ich  p u b lik a c ji pozw ala stopniowo w ypełniać 

lu k ę , ja k ą  stanow ią w n a s z e j w iedzy re g io n a ln e j Lużyce Wschodnie w r o ­

zumieniu o b sz a ru  między K w isą i  Bobrem  a N ysą Łużycką^ . Wiele z po­

łożonych tu m ie jsco w o ści okazu je s ię  m ieć nad er in te re su ją c ą  p r z e s z ło ś ć .  

Z a licz y ć  do n ich  n a leży  i  U n ię c ic e , stanow iące od ponad p ółw iecza c z ę ś ć  

P o b ie d n e j, dawnego m iasteczk a  w w o j. je len io g ó rsk im .

N iem ieccy  a u to rzy , p isz ą cy  o te j c z ę ś c i  Sudetów  Z achodnich, n ieod ­

m iennie z a cz y n a ją  od h is to r ii  z bożkiem E linsem  (interpretow anym  p rzez
2

Zbygniew a M artynow skiego jako  Lwińcem ) .  W 1133 r .  c e s a r z  L oth ar m iał 

w ypędzić Łużyczan ( a  w łaściw ie  je s z c z e  chyba M ilczan) z okręgu lu b ij-  

skiego (n ie k tó rz y  mówią o Wownjowie pod B u d ziszy n em ). R u sz y li oni na 

w schód , o s ie d la ją c  s ię  w re jo n ie  p ó ź n ie jsz e j w si Kam ień, usad aw ia jąc 

bożka na w zgórzu , nazywanym do 194-5 r .  T od ten stein  ( W yrw ak). Miało 

to być m ie js ce  kultowć . Niedawno S ta n isła w  Ja ro w ick i, zam ieszkały  w 

D zierżo n io w ie , opow iadał autorow i, iż  będąc w la tach  1 9 4 6 -1 9 4 9  m ie sz ­

kańcem G iercz y n a  u c z ę sz c z a ł do szkoły  podstaw ow ej w M irsk u . K rę cą c  

s ię  po n a jb l iż s z e j o k o licy  byw ał i  w K am ieniu. P am ięta  w y raźn ie , a p ó ź­

n ie j s fo to g rafo w ał, iż na w zgórzu znajdow ał s ię  fragm ent posągu (w edług 

zapew nień autochtonów - w łaśn ie  owego bożka) , a na środku Kwisy wzno-

K .R .  M azu rsk i: Łużyce W schodnie jako  p o ję c ie  re g io n a ln e . Lubskie 
Z eszy ty  H is t. 1 9 8 4 , 1 , 2 1 -3 1 .

2
K .R .  M azu rsk i: Lw in iec i Ś w ie ra d ó w -Z d ró j. Inf. K ra j 1984 3 - 4

2 3 -2 6 .

K .R ,  M azursk i: O ca lić  Wyrwak. P rz y ro d a  P o lsk a  1 9 8 4 , 1 , 12 .3
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s i ł  s ię  głaz gran iczn y  dla Ś lą s k a  i  Łużyc z odpowiednim te k ste m . Łuży­

czanie w nikali co ra z  g łę b ie j w g ó ry , tw o rząc p rzy  "cudownym" źród le  o s a ­

dę p ątn iczą , k tó ra  następ nie  p rz e k sz ta łc iła  s ię  w S w ie rą d ó w -Z d ró j. T e ­

reny te w eszły  w skład O kręgu K w isy , obejm u jącego p ółnocno-zachod nią
4  • •

c z ę ś ć  Zagozdu , a d okład n ie j: o b sz a r  między charakterystycznym  k o la ­

nem Kw isy ( od wschodu i północy) a G óram i Iz ersk im i. P o  śm ie rc i Hen­

ryka Jaw o rsk ieg o , k tó ry  otrzym ał je  w 131 9  r .  drogą wymiany z C zech a­

mi, c z ę ś ć  owego te re n u , a to w sie : Jind ł-ichovice (o b e cn ie  w C z e ch o s ło ­

w a c ji ) ,  S w ie ra d ó w -Z d ró j, O rło w ice , M roczkow ice i  M irsk  w łączono do 

dóbr gry fow skich , k tó re  n ależały  ca ły  c z a s  do k sięstw a ja w o rsk ie g o 3. W 

dokumencie z 1346 r .  wystawionym z te j o k a z ji p rz ez  K a ro la  IV , wymie­

niono k o ścio ły  n a leż ą ce  do archid iakonatu  zaw idow skiego: Zawidów, VA- 

g a n c ic e , M iedzianka, G r a b is z y c e , Ś w ie c ie , U n ię c ice , M irsk , S tankow ice 

i  Wieża o ra z  11 kościo łów  po p ó ź n ie jsz e j c z e s k ie j s tro n ie . A w ięc była 

tu kap lica  d la  pielgrzym ujących . Ś lązaków  do cudownego obrazu  m aryjnego 

w H e jn icą ch . S tąd  też n iek tó rz y  w ywodzili nazw ę w si "M effe rsd o rf"  z 

"M a ifa h r tsd o rf" , inni zaś - do ja k ie g o ś  M anfreda, z a ło ż y c ie la  czy  lo k ato ­

r a .  T a druga w e rs ja  w ydaje s ię  być praw dopodobna.

Do 1592 r .  , kiedy to okoliczn e teren y  w ciąż pokryw ał ro z le g ły  su ­

decki b ó r ,  U n ięcice  stanow iły c z ę ś ć  dóbr z centrum  w ś w ie c iu . P o  bez 

d z ie tn e j w ów czas śm ie rc i H ansa von U ech tritz a  m ajątek p rz e sz e d ł na b o c z ­

ną lin ię , co  stanow ił dokument spadkowy z 1 5 9 2 .0 8 .2 1 ,  w ym ien iający te s -  

ta to ra , F ry d ery k a  von D obsch łltza , K rz y sz to fa  voń S p ille ra  i  K acp ra  von 

S p i l le r a ,  a także po ra z  p ierw szy  w ie ś  M effersd o rf, nadto karczm ę nad 

Czarnym Potokiem  i górnictw o na te re n ie  d z is ie js z e j C zern iaw y . W t e j 

to ro d zin ie  m ie jsco w o ść pozostaw ała do 1638  r .  N ieco  w c z e śn ie j,  bo 

w 160 0  r .  miała m ie jsce  ch łop sk a rew o lta  z powodu nadm iernych o b ciążeń  

p ań szczyźnianych , ro z s trz y g n ię ta  d opiero postanow ien iam i U rzędu K ra jo ­

wego d la Łużyc G órnych w B u d ziszy n ie . T rz e b a  d od ać, że k o le jn y ch  za -

K .R . M azursk i, W. M artynow ski: P roblem  gran icy  Zagozdu w św ie t­
le dokumentu z 1241 r .  In f. K r a j.  1 9 S 4 , 3 - 4 ,  1 7 -2 2 .

3 O . R lłh le : G esch ich te  von M effersd o rf b is  zum Ende d es 1 7 . Ja h r -  
hund ert. W and erer im R iesen g eb irg e  1 8 8 2 , 2 , 1 0 , 2 - 4 .

6 O p .c i t . ,  n r  1 1 , s .  5 - 8 .
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d rażn ień  p rzy czy n ia ły  nadm ierne za in tereso w an ia  m yśliw sk ie Wigadna von 

G e rsd o rfa  w skutek od ciągan ia  chłopów od p ra c  polow ych i  n isz cz e n ia  z a ­

siew ów . W 16 8 3  r .  zm arł K rz y sz to f von U e c h tr itz , p o z o sta w ia ją c  dob­

r a  ob ciążon e długiem w w ysokości 3 0 .6 6 2  ta la ró w , stąd z o sta ły  one podda­

ne l ic y t a c ji .  N ie była  ona w p ełn i sk u tecz n a , gdyż d obra w ie jsk ie  w arte 

byty tylko 1 4 .3 9 1  ta la ró w , stąd  z a rz ą d z a ła  nimi d a le j wdowa, zaś wokół

m ajątku u n ięcick ieg o ," od 1592 r .  obejm u jącego  sam odzielnie już około
2

12 km gruntów ro ln y ch  i  n ie co  la só w , to czy ły  s ię  skomplikowane d z ia ła ­

n ia  w łasn o ścio w e. T a k ż e  i  tu  w ojna trz y d z e sto le tn ia  zazn aczy ła  s ię  z n is z ­

cz en ia m i, gdy 1 6 4 5 .0 8 .1 6  na dwa dni zatrzym ała s ię  we w si kaw aleria  

szw edzka gen . W itten b erga , ra b u ją c  m ieszkańców . A z ko lei w lutym 1648 

roku to samo u czyn ili r a jta r z y  nad por. Q u asta , c iąg n ą cy  z C zech  na 

Ś lą s k .  Z a ra z a  owego roku dotknęła tylko dolną c z ę ś ć  w si. Wskutek n a s i le ­

nia k o n trre fo rm a c ji w C zech ach  do O kręgu Kw isy (n a le ż ą ce g o  w ów czas 

już do S a k so n ii począw szy od 165 0  r .  z a c z ę li  przybyw ać e k su la n c i, c z y ­

li ew an g eliccy  uchod źcy . W następnym  roku  w C z em iaw ie  o sia d ł m istrz  

s z k la rsk i M a rc in  S c h u lz , d a ją c  p oczątek  p ro d u k cji szk ła  w tym re jo n ie .  

Z aś osadników  było ty le , że pow stała nowa w ieś nazw ana "D ie neuen Hau­

s e r  an d e r  B e r g s t r a s s e " ,  od 1661 r ,  k ró tk o  jako B e r g s t r a s s e ,  c z y li  o- 

becne U licko^ . K o śc ió ł un ięcki d la p om ieszczen ia  n ap ły w ające j ludności 

o ra z  ś lą s k ic h  p rotestantów  rozbudowano w la tach  1 6 9 2 -9 3 , b u rząc  s ta rą  

i  w znosząc nową w ieżę dla w ydłużenia c a ło ś c i ,  p rz e k sz ta łc a ją c  go w k o ś­

c ió ł  u cieczk ow y. W tym też  c z a s ie  pow stała P ob ied na.

N apływ ająca z zag ran icy  lu d ność, wygnana kato lick im i re s try k c ja m i z 

F ry d la n tu , Nov£go M S sta  i  ich  o k o lic , zn alazła  p ro tek to ra  w osobie  Wi- 

ganda von G e rsd o rfa , od 1638 r .  p o siad acza  m ajątku U n ięc ick ieg o . Po 

dokupieniu je s z c z e  pew nej i lo ś c i  ziem i w 1658 r .  ro z p o cz ą ł w 1661 r .  

osad zać eksulantów  u podnóża G ór Iz e r s k ic h . Dla obsłu gi g o sp o d arcze j 

szybko z a lu d n ia ją ce j s ię  okolicy  niezbędne s ta ło  s ię  za łożen ie  m ia stecz k a , 

k tó re  zaplanowano między dworem a k o ścio łem . Jego  p ierw szym i m ieszkań­

cam i s ta li  s ię  nożow nicy z Nov£go M Ssta, do k tó ry ch  m .in . w la ta ch  16 8 6 - 

-1 6 8 9  d o łą cz y li Ś lą z a c y , pochodzący z d óbr k rz e sz o w sk ich . W 1666 r .

7
K .R .  M azu rsk i: Ź ród ło  c e s a r z a  Jó z e fa  w U lick u . Inf. K r a j.  19 8 6 ,

4 5 , 3 3 -3 4 .



b y ł już tzw . s ta ry  ry n ek , a c a ło ś ć  nazwano M e ffersd o rfe r S tfld te l (M ia­

steczk o  M e ffe r s d o r fs k ie ) . W 1667 r ;  von G e rsd o rf w y sta ra ł s ię  o p rzyw i­

le j  górn iczy  w n ad ziei na e k sp lo a ta c ję  cyn y , a le  podstaw ą. utrzym ania było 

głów nie tkactw o i  fa rb ia rs tw o  i  to w skromnym z a k r e s ie .

Jedną z czołow ych p o s ta c i, o rg a n iz u ją cy ch  ż y c ie  now ej sp o łe c z n o śc i, 

s ta ł s ię  ch iru rg  Je rz y  K Snig. D zięki zabiegom gospodarczym  w 1671 r .  

wytyczono nowy ry n e k , gdyż poprzedni już n ie  w y sta rc z a ł. Od dwóch lat 

d z ia ła ł sąd m ie js k i, wymieniony 1 6 6 9 .0 8 .1 1 ,  zlokalizow any je s z c z e  w U- 

n ię c ic a c h . N atom iast p ierw szy  ra z  o fic ja ln ą  nazw ę m iasteczk a  wymieniono 

1 6 7 9 .1 0 .0 2  w form ie W igandsthal. Łatwo d o s tr z e c , że w ten  sposób u c z ­

czono p ro tek to ra  eksułantów .

N ie n a leży  jednak s ą d z ić , że w sp ółżycie m iędzy d obroczy ńcą  a o sa d ­

nikam i układało s ię  s ie lankow o. Już bowiem w 1 6 7 0  r .  m iał m ie jsce  p ro ­

c e s  o n aru szan ia  p rz e z  m ieszczan  p rzy w ile jó w , k tó re  jakoby tylko G e rd s -  

dorfow ie o trzym ali, np. na w arzen ie  piw a. Spowodowało to  naw et k ró tk o ­

trw ałą  r e b e l ię .  Z rozjem stw em  w k roczy ł W yższy U rząd w B u d z isz y n ie , a -  

n a liz u ją c  upraw nienia obu s tro n . W ysłana na m ie js c e  K om isja  stw ierd z iła  

1 6 7 1 .0 8 . 0 7 , iż p rz y w ile je  zo sta ły  nadane rz e c z y w iśc ie  panom -G ersd orfom , 

a n ie m ieszczanom . N ie wpłynęło to jednak u sp o k a ja ją co . R e b e lia n c i z a ta r a ­

sow ali d ro g i, odpędzali "p a ń sk ich " lud zi. M ieszczanam i k iero w a ł Beniam in 

S ch o lk e s  z b l iż e j n ie  nazw anej w si pod Ł ęcz y n ą . D opiero 1 6 7 2 .0 2 .1 1 , z a ­

w arto w Budziszynie roze jm  (mimo to c z te r e c h  m ieszczan  ze Schm olkesem  

uw ięziono) i  na te j podstaw ie pan Wigand nadał m iastu  10 grudnia " T r ó j-  

przedm iotow e P ra w o ” , re g u lu ją ce  w 24  punktach o rg a n iz a c ję  życia  m ie js k ie ­

go i to w sposób bardzo ry g o ry sty cz n y  i  drobiazgow y. S tąd  nazwano jego
Q

postanow ienia "p o licy jn y m i" ,  U spokojenie i  unorm ow anie s y tu a c ji  n astąp iło  

d op iero  po śm ie rc i Wiganda 1 6 8 6 .1 1 .3 0  i  porozum ieniu z jeg o  n a js ta rs z y m  

synem , K rzysztofem  G ottliebem .

M iasteczk o  z a cz ęło  żyw iej s ię  ro z w ija ć . 1 tak  wspomniany K 8nig odku­

p ił p ańską k o n ce s ję  ła z ie b n icz ą  w 1674- r . , w dwa la ta  p ó źn ie j M arcin  M er- 

ke l otrzym ał ją  na fa rb ia rn ię ,  a w 1724  r .  T rau g o tt Hoffmann z Lubania o - 

tw orzył p ierw szą  s ta łą  ap tekę. S z cz e g ó ln ie  pomyślny o k r e s , zwany n ieco
fl -■%*

O . R łlh le : D ie Ęntstęhung W igandsthal. W and erer im R ie se n g e b irg e  
1 9 0 8 , 1 1 , 1 , 6 - 8 }  3 ,  3 8 -4 1 }  6 ,  8 5 -8 7 .
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pom patycznie "z ło ty m ", m iał m ie js c e  w la ta ch  1 6 9 5 -1 7 2 0 , następny już u
•i -

schyłku feudalizm u, w 1 7 7 5 -1 7 9 5 . Wtedy też  dużą ren o m ę zy sk a ła  fabryka 

szklanych  p acio rk ó w . Od 17 8 9  r .  m ieszk a ł w unięcickim  p ałacu  zasłużony

d la Łużyc A dolf T ra u g o tt von G e r s d o r f ,  w ła ś c ic ie l  dóbr od 1756 r .  , do
9s w o je j ś m ie rc i w 1807 r .  . T e n  wybitny u czo n y -p rzyro d n ik , p rzed staw i­

c ie l  eu ro p e jsk ieg o  O św ie c e n ia , był w sp ółzałożycielem  G órno łużyckiego T o ­

w arzystw a Naukowego (OGW) , autorem  w ielu naukowych p u b lik a c ji, tw ó r­

c ą  w sp an ia łe j b ib lio te k i, zbiorów  m ineralogi.cznych i  gabinetu f iz y k o -c h e ­

m icznego w U n ięc ica ch . B y ł tak głośny w swoim c z a s ie ,  że jeg o  p ałac n a ­

le ż a ło  obowiązkowo odw iedzić w podróży p rz e z  tę  c z ę ś ć  S u d e tó w ^ , także 

i  d la  znakom itych widoków, k tó re  podziw iano z p oblisk iego  S m rek a  (1 1 2 4  m). 

Zim ą miano zeń oglądać naw et w ieżę k o śc io ła  św . E lż b ie ty  we W rocław iu. 

In te re su ją cy  opis tak iego  pobytu p ozostaw ił zw łaszcza  Z ó lln e r , jad ący  z 

B e r lin a  do K rakow a i z p o w ro te m ^ . P rz y  p ałacu  z 1763  r .  w 1804 r .

ten  G e rsd o rf  wybudował w ieżę astronom iczn ą "Mon P l a i s i r " ,  p rzem ian o -
12waną p ó źn ie j na K aiser-W ilh elm -T u rm  . N ie s te ty , po 1945  r .  u leg ła  c a ł ­

kowitemu z n isz cz e n iu . G o ś c ił  tu też  św ietny rysow nik i m alarz K rz y sz to f 

N athe, urodzony 1 7 5 3 .0 1 .0 3  w B ie l i  D olnej koło Z g o rz e lc a . P o  u k oń cze­

niu z g o rz eleck ieg o  gimnazjum odbył studią a rty sty cz n e  w Lipsku pod k ie ­

rownictwem p ro f. O e s e r a . Tam też poznał s ię  z G ersd o rfem , z którym u - 

dał s ię  we w spólną podróż do S z w a jc a r i i .  Od 1787 r .  b y ł dyrektorem  S z k o ­

ły Rysunku w Z g o rz e lcu , z czego  zrezygnow ał w 1799 r .  C z ęsto  byw ał w 

U n ię c ica c h , a zm arł 1 8 0 6 .1 2 .1 0  w Sm olniku koło L e ś n e j. G rób znajduje 

s ię  w L e ś n e j,  zaś epitafium  um ieszczono na m urze k o ścio ła  e w a n g e lick ie ­

go .

9 K .R .  M azu rsk i: A dolf T rau go tt von G e rsd o rf  - badacz spod G ór I- 
z e rs k ic h . W szechśw iat 1 9 8 3 , 8 4 ,  2 ,  4 9 - 4 1 ;  RU hle: M effersd o rf vor 100 
Ja h re n . G eb irg sfreu n d  1 9 0 1 , 1 3 , 1 1 , 1 6 7 -1 6 9 .

^  O . RUhle: M e ffe rsd o rf . G eb irg sfreu n d  1 8 9 1 , 3 ,  1 5 , 1 7 4 -1 7 6 .

^  O p , c i t . ; 'n r  1 6 , s .  1 8 5 ; K .R .  M azu rsk i: L is ty  J . F .  Z S lln era  o K a r­
kon oszach . P r a c e  KTN n r  41 Je le n ia  G ó ra  1984  r .  , s .  1 1 -2 0  (b y ł on w 
U n ięc ica ch  1 7 9 1 .0 8 .1 4 ) .

^  O . RU hle: M effersd o rf. G eb irg sfreu n d  1896 , 8 ,  1 5 .



W P ob ied n e j od 1887 r .  d z ia ła ły  zakłady p ro d u k cji chu stek  do n o sa , 

a od 1888  r .  -  fab ry ka p lu szu . Mimo to m ie jsco w o ść  m iała c h a ra k te r  r a ­

c z e j stag n u jący , na co w skazu je lic z b a  m ieszkańców :

1 6 9 4  - 4 0 4  1861 -  6 6 4

1794 -  4 0 2  1905 - 5 5 0

1825 -  4 3 0  1928 - 6 9 9

N ic dziw nego, że w 1815 r .  P ru s a c y , k tó rz y  postanow ieniem  K ongresu

W iedeńskiego otrzym ali te te re n y , o d eb ra li P ob ied n e j praw a m ie js k ie .

W ra c a ją c  jednak do U n ięcic  trz e b a  nadm ienić, że posiadaczem  dóbr 

w 1690  r .  s ta ł  s ię  wymieniony już K rz y sz to f G o ttlieb  von G e rsd o rf , k tó­

reg o  w izerunek można o b e jrz e ć  na dużym epitafium* koło chóru  k o ś c io ła , 

zn iszczonego  po 194 5  r .  W owym c z a s ie  w ieś lic z y ła  2 2 5 4  m ieszkańców  i
•I O . . . .

3SZ. domów . P a n  to b y ł surow y i bezw zględny, m .in . w ie sz a ją c  1 6 9 0 .0 3 .2 4  

chłopa Neumanna mimo n iezb yt dużego p rz e stę p stw a , ł ten G e rsd o rf  w y ró ż­

n ia ł s ię  zamiłowaniem do polow ań, co było m .in . p rzy czy ną tylko kró tk ieg o  

pobytu w w ojsku sask im . N a js ta rs z y  jeg o  syn p oleg ł w bitw ie pod D o b ro ­

m ierzem  1 7 4 5 .0 7 .0 4  jako pułkownik p iechoty k s .  K saw erego  w w ieku 37 

la t ,  m łodszy zaś d osłuży ł s ię  stopnia g e n e ra ła -m a jo ra , je s z c z e  inny był 

pułkownikiem s a s k ie j k a w a le r ii .  N astępny znów zm arł jako 2 1 - le tn i  m ło­

d z ien iec  będąc ochotnikiem  w ojska p o lsk ieg o , inny w 25  roku  ż y c ia  z g i­

nął pod Teplicam i w słu żbie c e s a r s k ie j .  S p a d k o b iercą  s ta ł s ię  Wolf A dolf, 

k tó ry  p o ślu b ił 1 4 -le tn ią  W iktorynę Jugend reich  von LSben ze S w ie c ia , a 

potem pow tórnie Joannę E lż b ie tę  von P e n z ig . T a  zaś zm arła w 28 roku ż y ­

c ia .  Wolf A dolf w prow adził na swoim te re n ie  w iele  drzew  ow ocow ych, z a ­

łożył też  tzw . C zarn ą  A le ję , w iodącą z p a ła cu  do Borow in  i w ysadzaną 

kasztanow cam i. Tu widuje s ię  tzw . s ta re g o  g e n era ła  ( c z y l i  jeg o ) b e z g ło ­

wy -  ta zamiana w up iora je s t  k a rą  za zagubienie ponoć p rz e z e ń  d z ie ck a . 

Dodajmy je s z c z e  wybudowanie kam iennych mostów w górnych  U n ięc ica ch  i 

U licku (ro z e b ra n y ch  p ó ź n ie j p rz y  urządzaniu  s z o s y ) ,  dwóch u ję ć  wodnych 

w 178 4  r . , apteki w P o b ied n e j w 1724  r . , sprow adzenie le k a rz a  d r .  D a­

wida Zygmunta We i s ta o ra ż  odkupienie ś w ie c ia  i  W olim ierza za 52 t y s .  t a ­

larów  od m jr . R a y sk ieg o , a otrzymamy o b ra z  zupełnie d obrego go sp o d arza .

1 O
J  O . R łlh le : M effersd o rf im 1 8 . Jah rh u n d ert. W and erer im R ie se n g e - 

b irg e  1 8 8 3 , 3 ,  1 8 , 3 - 5 .
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Z m arł on b ezd zietn ie  w 174-9 r .  i  m ajątek  otrzym ał b ra ta n ek  Rudolf E r n e s t ,

a re s z tą  wymieniony poprzednio A dolf T ra u g o tt, k tó ry  odkupił w 1756 r .
14m ajątek  p oprzedniego za 104  ty s .  ta laró w

Do 15 0 4  r .  we w si były  tylko p ełne gospod arstw a ch ło p sk ie , a le  w 

1 6 4 0  r .  , w skutek zubożenia wywołanego w ojną trz y d z ie sto le tn ią , w iększość 

z o sta ła  w yprzedana, a do m ajątku (p a ń sk ieg o ) p r z e s z ło  15 łanów . W krót­

ce  po 160 0  r .  wybudowano te ż  1 0  chałup na łąkach  gm innych, zaś w o k re ­

s ie  1 6 3 5 -1 7 0 0  w zniesiono 5 0  domów d la  eksu lantów , w la ta ch  1 7 1 2 -1 7 3 5  

d a lsz e  64. Wywołany t y m  b ra k  ziem i sk ła n ia ł do innych z a ją ć , np. p racy  

w p ap iern i czy  wytw órni p rochu  w U n ią cica ch . D orabiano też o czy w iście  

tkactw em , m ając zbyt po d ru g ie j s tro n ie  g ó r . A le m ożliw ość ta skończyła 

s ią  z chw ilą zakazu p rz e k ra c z a n ia  g ra n icy  ew angelickim  poddanym na p ru ­

ską s tro n ą w 1745  r .

S z k o ła  is tn ia ła  tu  od 1 5 5 0  r .  , zaś m iejscow y p ro b o szcz  W iegner byl 

autorem  jednego z trz e c h  śpiewników ew angelick ich  ( luteranizm  zapanował 

tu od 1531 r . )  w pow. lubańskim , wydanego w 1733 r .  W is to c ie  jednak 

była to  p ra c a  p a s to ra  Tollm anna z Leuby na zachód od Z g o rz e lc a , który  

drugiem u wydaniu z 1724  r .  po p ro stu  zm ienił tylko tytu ł.

We w torek Z ie lo n y ch  Ś w iątek  1745 r .  nocow ało we w si 250  żo łn ierzy  

a u s tr ia ck ich  po bitw ie pod D obrom ierzem . O czy w iście  sp ląd row ali oni U nią- 

c ic e  i  P oblednąć J . I znów 21 s ie rp n ia  grupa huzarów  a u s tr ia ck ich  u s iło ­

w ała pow tórzyć w yczyn poprzedników , a le  tym razem  m ieszkańcy ob ron ili 

s ią  p rzed  n im i. A toli 26 listopada na s tok ach  Z a jęcz n ik a  pod Ś w ie ra d o ­

w em -Z d ró j ro z ło ż y ło  s ią  obozem 5 0 0 0  A ustriaków  z 7 d z ia łam i, k tórzy  

z łup ili o k o licą  n ie b a cz ą c  na to , że w alczą o je j  o d zyskan ie . W krótce je d ­

nak p o ciąg n ąli do C z e c h ^ .  W U n iącicach  w o k re s ie  1 7 6 0 .0 6 .1 3 - 0 7 .0 3  u - 

lokow ała s ią  a u s tr ia ck a  p o czta  połowa gen . B e c k a . K ole jn y  epizod wojenny 

w iąże s ią  z 1 7 7 9 .0 9 .3 0 ,  kiedy to w ram ach tzw . wojny ziem niaczan ej B a -  

w arczycy., k tórzy  tu d o ta r li ,  sp ląd row ali niem al c a łą  żyw ność. Tu w re sz ­

c ie  m iała m ie jsce  mała potyczka z P ru sakam i z pułku- dragonów K inskiego.

^  O p .c it .  , n r  19 s .  4 .

^  O p .c it .  , n r  2 0  s . 6 - 7 .

^  B ergem an n: B esch re ib u n g  und G esch ich te  d er S ta d t F r ie d e b e rg  
an Q u eis. H irsch b erg  18 2 9 .
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W latach  1 7 7 5 -1 7 9 5  w ieś p rzeży w ała  w yraźne ożyw ienie g o sp o d a rcz e ,

k tórego podstaw ą s ta ła  s ię  p ro d u k cja  i  handel sztucznym i p erła m i, jak
17nazywano szklane p a c io rk i . D ość licz n e  byty tu zaw sze, pow odzie, o 

ty le  is to tn e , iż zm ięniały b ieg  C zarnego  P oto k u , którym b ieg ła  g ra n ica
'S' *

ze Ś lą sk ie m . N a S m re k u '1 7 8 6 .1 1 .0 6  s z a la ł  w ielk i o rk a n , a w 1763 r .  po 

ra z  o statn i od strzelo n o  w ilk i. C oraz  w ięk szą  uwagę z a cz ę ła  p rz y cią g a ć  

P z ern ia w a , k tó ra  w re s z c ie  w 1783  r .  u zy sk a ła  s ta tu s  u zd row iska.

Ludność U n ięcic  w wyniku w ydzielania i  kształtow an ia s ię  nowych o - 

s ie d li w sumie sp ad ała , gdyż w 16 9 4  r .  w ynosiła 569  m ieszkańców , a  w 

1794  r  . -  5 0 0 . P o  w łączeniu do P o b ied n e j w 193 0  r .  było j e j  w 1939  r .  

1 2 9 9 , a w 1965  r .  -  około 1 2 0 0 .

Do G ersd orfów  dobra n a leżafy  do 1823  r .  , a w la ta ch  1 8 2 3 -1 8 3 0  do 

la n g ra fa  W iktora Amadeusza von H essen -R o ten b u rg a , k s ię c ia  r a c ib o r s k ie ­

go . Do 1856 r .  ich  w ła śc ic ie lem  był g r a f  E rn e s t  von S e h e r r - T h o s s .

17 Jak p rzy p is 1 3 , n r  2 2 , s .  4 - 6 .



S ta n isła w  JA S T R Z Ę B S K I

KALWARIA NA CIERNIAKU KOLO RADOCHOWA

Je s z c z e  w początkowym o k re s ie  m oich badań nad stanem zachow ania 

d o ln o śląsk ich  k a lw a r ii 'tra fiłe m  na g ó rą  C ie m ia k  koło Radochow a w G ó­

ra c h  Z ło tych . Wykonałem sz k ic  sytu acy jn y  i  z braku innych danych sch o ­

wałem m ateria ły  do szuflady . W 1987 r .  w "K arko n o szu " n r  3  pani Jo an ­

na S zczep an k iew icz  w artyku le  K alw aria  Radochow ska, a pan Zbygniew M ar- 

tynow ski w 1K n r  4-6 podali ty le  danych o o b iek c ie , że po ponow nej p en e­

t r a c j i  w te re n ie  mógł p ow stać ten  arty ku ł. Miałem ponadto sp oro  s z c z ę ś ­

c ia ,  gdyż tym -razem  k a p lica  s ta ła  otworem - można było o b e jrz e ć  w nęt­

rz e  i  o p isa ć  je  w m iarę  dokładnie. S k ła d a ją c  tedy podziękow anie pani Jo ­

annie i  panu Z b . M artynowskiem u d o rz u ca ją c  sporo w łasnych sp o strz e ż e ń  

- siadam  do p isa n ia .

XXX

J e ś l i  je s te ś  koło Ja sk in i R ad o ch ow sk ie j, czy  to na zakończenie węd­

rów ki z K łodzka, bądź Z łotego S to k u , czy  to  d la  je j  zw iedzenia , nie 

idź d a le j lub z powrotem szlakiem  zielonym  ku sz o s ie  i  l in ii ko lei ż e la z ­

n e j,  a le  zbocz na sz la k  n ie b ie s k i. W 1 0 -1 5  minut pozw oli c i  on stanąć na 

podszczytowym sp ła sz cz en iu  na g ó rz e  C ie m ia k , zwanego p rz ez  m ie js c o ­

wych O stro g ó rą  M a ry i. O cz y w iśc ie  w e jść  można tu i od Radochow a po 

k ilk u se t sch o d ach . A le tę  d rogę zostawim y na k o n ie c ’ Gdy znajdziem y s ię  

już na n ie co  odbiegającym  od poziomu p lateau  podszczytow ym , zauważymy 

k o ś c ió łe k , otoczony trzynastom a kap licam i z resz tk am i obrazów . C z te rn a ­

sta  s t a c ja ,  s to ją c a  niegdyś po p ra w e j s tro n ie  schodów leży na stoku, j a ­

ko kupka gruzu -  z trudem d ziś rozpoznaw alna. Je sz c z e  p ię tn a śc ie  la t tenu 

w szystk ie  postumenty były na m ie jscu . ______
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Skąd w zięła s ię  idea budowy kap licy  na sz c z y c ie  gó ry? Oto w la tach  

trz y d z iesty ch  XIX w. Antoni W achsmann, m iejscow y g o sp o d arz , ślubow ał 

uczynić to po uzdrow ieniu z c ię ż k ie j ch o ro b y . Zdrow ie ęd zyskał i  p rz y ­

rz e c z e n ia  d o p ełn ił,, budując w 1849 r .  drew nianą k a p licę . Już 2 lip ca  t e ­

go roku uzyskano pozw olenie k u rii p ra s k ie j na odpraw ianie tu m szy św . 

W ieść o cudzie z a cz ę ła  grom adzić tu r z e s z e  pielgrzym ów . Z ich  o fia r  

W achsmann w ystaw ia po dwóch la ta ch  now ą, murowaną k a p licę , a w 

1854  r .  pow iększa ją  (d a ta  ta  znajd u je s ię  na p o d n iszczo n e j ta b lic y  u - 

m iesz cz o n e j na ty ln e j śc ia n ie  p re z b ite r iu m ). In sta lu je  też  dzwon na w ie­

ż y czce  sygn atu rk i. Pobożni ludzie ro zp o czy n a ją  też fundować schody na 

strom y s z c z y t , aby ułatw ić nań d o jś c ie .  Na każdym z n ich  um ieszczano 

nazw isko. Na czternastym  od g ó ry , po odrapaniu ziem i można od czytać 

"P o ln isch e  F re u n d sch a ft"  (P o ls k a  p r z y ja ź ń ) ;  ponoć ku c z c i  p o lsk ich  

uczestn ików  W iosny Ludów w N iem czech . Wzdłuż drogi ustaw iono d rogę 

K rzyżow ą.

Nie z o sta ło  po n ie j żadnego ślad u , gdyż zapewne była  z d rew na. S p o ­

tykane wzdłuż schodów i  ś c ie ż k i z e jś c io w e j k rz y ż e  (b o d a j trz y )  są  zbyt 

m ałe , a ponadto na jednym s ą  in ic ja ły  fu n d atora , aby je  można uznać za 

re s z tk i  "d ro g i" .

Budowę d ru g ie j "drogi/ w k ap liczk ach  ceglanych  (cz erw o n y  k lin k ie r)  

zapoczątkow ał sz ó sty  z k o le i p u steln ik  op ieku jący  s ię  k a p licą . B y ł to J a n  

H o h eise l. Roku ufundowania "d ro g i"  n ie znam , ale  praw dopodobnie je s t  

to przełom  X IX  i XX w ieku. N ie zapomnijmy, że .był to już sz ó s ty  z k o ­

le i pustelnik  -  p ierw szy  -  E rn o  H aucke spod Z ięb ic  o sia d ł tu 14  m aja 

1853  r .  O brazy na b la sz e  ja k ie  d ziś je s z c z e  tu i  tam' można spotkać w 

k ap liczk ach  są  nadzw yczaj z n is z c z o n e . M alow ał je  Wilhelm R e in isc h ,

któreg o  spotkaliśm y już w ta k ie j r o l i  p rz y  pow staw aniu d ro g i k rzyżo w ej 
I

na Ig licz n ą . W następnych la ta ch  ósmy z k o le i p u steln ik  Jó z e f S c h r o lle r  

funduje lub k ry je  ( ? )  dach b la ch ą , do w nętrza  kap licy  w prow adzono n o ­

wy o b raz  Matki B o s k ie j fundowany p rz e z  k s ię d z a  K u sch ela , w re s z c ie  u- 

fundowano ładny o łta rz  głów ny, rzeźb io n y  p rz e z  F r a n c is z k a  Tham ma, z 

obrazem  wymienionego w yżej R e in isc h a . O b raz  ten zag inął w 1946 r .  

w raz  z rzeźbam i Madonny spod K rzy ża i  św . Jó z e fa  -  au torstw a M icha­

ła K la h ra . (S z c z e g ó ły  podaje pan Z . M artynow ski) Jeden z obrazów  z



k a p licy  -  C zestm aka (M atk a  B o sk a  C zęstochow ska w ystęp u jąca  pod tą n a z -
•V -

wą w śród ludu K łodzkiego w ubiegłym stu lec iu ) zn alazł sch ro n ien ie  w Mu­

zeum Etnograficznym  we W rocław iu (1 9 6 9  r . ) .

D ziś sław a k a lw a rii na C ie m ia k u  o s ła b ła . T ylko  dwa ra z y  w roku od­

byw ają s ię  tu nabożeństw a - w dniu u ro c z y s to ś c i p atron ki kap licy  MB Wspo­

m ożenia W iernych ( 2 4 . V ) i  na W niebow stąpienie NMP ( 1 5 . 8 ) .  K ap lica  z n a j­

duje s ię  w nieziym  s ta n ie , natom iast s ta c je  d ro g i krzyżow ej w yraźnie ch y ­

lą  s ię  do upadku i  o czek u ją  na rem ont, na .k tó ry  mała p a ra fia  n ie  może so ­

b ie  n a ra z ie  p ozw olić . Podobnie ma s ię  r z e c z  ze schodam i, na k tó ry ch  jed ­

nak w c z a s ie  m o je j b y tn o ści u sia d ła  p ierw sz a  ja sk ó łk a . P ie r w s z y  stop ień  

od dołu z o sta ł napraw iony, zabetonow any i opatrzony stalowym kątow ni­

k iem , o r a z . . .  ta b licz k ą  z lam inatu o t r e ś c i  "E m il i  B a z y li M ałkow scy R a- 

dochów 1987 r . " .  ś w ie ż o ś ć  zapraw y' św ia d cz y ła , że dokonano tego tuż przed 

15 s ie rp n ia .

P rze jd źm y  te ra z  do op isu  sam ej d rog i k rzy żo w ej. Tw orzy ją  13 kap­

l ic  -  s ta c ji  ( je d n a  zn iszczo n a) w p o s ta c i ceglanych  postumentów o k s z ta ł­

c ie  zgodnym z załączonym  rysu nkiem . O ta cz a ją  one k o śció łek  w k o le jn o śc i 

rów nież tam uw id oczn ionej. O brazy znajdow ały s ię  lub znajdują we w nękach. 

C a ło śc i  dopełnia gro ta  kam ienna M B L o re ta ń sk ie j i  dwie oszklone k a p lic z ­

ki św . Jó z e fa  i  św . A ntoniego. T o w arzy szą  im w olnosto jące  la ta rn ie  ż e ­

liw n e, identyczne z gazow ym i, spotykanym i we W rocław iu na O strow ie Tum­

skim .

K sz ta łt  k o śció łk a  pokazu je ry su n ek . Jego w nętrze zdobi: 

a/ o b raz  na su fic ie  p rezb iteriu m  - Ukoronowanie Matki B o s k ie j;  

b/ d w anaście rz e ź b  na śc ia n a ch  p rez b iteriu m , z czego  rozpoznałem  p ietę  

( z  le w e j) i  św . M arka A p. ( z  p ra w e j) ;  

c/ o łta rz  z o b e jśc iem  i  ładną nadstaw ą im itu jącą  m ieszan inę baroku i  r o ­

koka (u s z a k i ) .  Zdobi go o b raz  M atki B o s k ie j z D zieciątkiem  na p ó łk s ię ­

ży cu ,. zupełnie d o b re j k la s y . U g ó ry  oko o p a trz n o śc i (w  łukowatym n a ­

czółku) ;

d / za o łta rz e m , na ś c ia n ie ,  nad w e jścia m i do o b e jś c ia  dwa o b ra z y . Z l e ­

w ej "N aw iedzenie św . E lżb ie ty , z p raw ej "Z w ia sto w a n ie".

<41



Nawa zasklepiona je s t  kolebką z lunetam i (p raw ostron n ym i, gdyż z 

lew ej s tro n y  b ra k  o k ie n ). P rz e d  ołtarzem  na b ia ło  malowane b a lą sk i. 

Okna z barwnymi w itrażam i geom etrycznym i, takaż posadzka z p łytek c e ­

ram icznych .

Na zew nątrz k o śció łk a  dobudowano k a p licz k ę , zam kniętą k r a tą .  W je j  

w nętrzu znajduje s ię  duży o b ra z , k tó ry  można zatytułow ać "W p a ła cu  P i ­

ła ta ” . O braz w dobrym s ta n ie . K o śc ió łe k  je s t  o tw arty  i można go zaw sze 

zw iedzić. P o lecam .

: 7  ' ; ' . 7.  ' ‘

a .
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K a p l i c a  i^ a  C i e n m a k u .
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K rz y sz to f T Ę C Z A

P  LATEROW KA - Z A B Y T K I. A R C H ITEK TU R Y

N ajcen n ie jszym  zabytkiem  P la teró w k i je s t  k o ś c ió ł f ilia ln y , rzy m sko ­

k a to lic k i, pod wezwartiem N iepokalanego S e r c a  N a jśw ię tsz e j M aryi P a n ­

n y , jednonaw ow y, na p lanie k rz y ż a  ła c iń sk ie g o , przebudowany w X V III 

w ieku. W barokowym na ogół w yposażeniu w yróżnia s ię  zdobna ambona z 

p o s ta c ią  M ojżesza  z X V III w ieku o ra z  rz e ź b a  Matki B o s k ie j z p o cz . XVI 

wieku i o łta rz  główny z rzeźbam i św . św . P io tr a  i  P aw ła  z X V III w ieku. 

N a zew n ętrzn ej ś c ia n ie ,  od stro n y  z a k r y s t ii ,  znajd u je s ię  14- pfyt n ag rob ­

n y ch , między -innymi z 1 p o ł. XV II w.

Sam a św iątynia  p rzy k ry ta  je s t  dachem dwuspadowym, a głów ne w e j­

ś c ie  wykonane w czw o ro - p rz e ch o d z ą ce j w yżej w ośm ioboczną w ieży , na 

k tó re j um ieszczono z eg a r w ieżow y. W m urze o taczającym  p lac  k o ście ln y  

zw ra ca  uwagę ciekaw a bram a domkowa, murowana z c e g ły . K o śc ió ł u sy ­

tuowany na s z c z y c ie  w zn iesien ia  widoczny je s t  ze w szystk ich  s tro n , co 

pozw ala d o trz e ć  do n iego  bez p rzeszk ó d .

K olejny cenny zabytek to sp ic h le rz  zbudowany w la ta ch  1 5 1 0 -1 7  ( P l a ­

terów ka 52 ) jako  dw ór V igandusa de S a ltz a .  Przebudow any w 2 p o ł. X V II 

w ieku i na p o cz . X IX . T en  trzykondygnacyjny budynek, k ry ty  dachem dwu­

spadowym z naczó łk am i, w ykorzystyw any je s t  o b ecn ie  jako punkt skupu 

z b o ża . We w nęce nad. w ejściem  um ieszczono słab o  czyteln y  h e rb , nad któ­

rym w idnieje  kam ienna ta b lic a  fundacyjna.

N ajw ięk szą  grupę obiektów  zabytkow ych stanow ią budynki m ieszkalno- 

-g o sp o d a rcz e  o k o n stru k c ji ry g lo w e j, czasem  p rzy słu p o w ej, z dachem dwu­

spadowym ew entualnie naczółkow ym . P ra k ty cz n ie  co  drugi dom z a lic z a  s ię  

do te j grup y. N iektóre z n ich  w ykorzystyw ane są  d z is ia j do celów  p u b licz ­
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n ych . I tak  dom numer 213  z końca X V III w ieku to  dawna p astorów ka s łu ­

ż ą c a  obecn ie S z k o le  Podstaw ow ej im. E m ilii P la t e r .  Zachow ał s ię  tu ta j . 

kamienny p o rta l. O biekt dołem tynkowany, g ó rę  ma odeskow aną. Drugim bu­

dynkiem t e j sam ej szkoły  je s t  dom num er 216 w zniesiony w 1826 r .  Nad 

portalem  um ieszczono datę 1825 o ra z  kam ienną ta b lic ę  pam iątkow ą.

W centrum P la te ró w k i, w budynku z końca XIX  w ieku m ie śc i s ię  U rząd 

Gminy. T en  zadbany i  schludny obiek t zdobi usytuow ana w ogródku d rew ­

niana rz e ź b a  sym bolizu jąca B ra te rs tw o  B ro n i P la te ró w e k , wykonana p rz ez  

m ieszkańców  w si Z ienkiew icza i  W oronicza, a od sło n ięta  z o k a z ji zlotu 

byłych żo łn ierzy  Sam odzielnego B ata lio n u  K obiecego  w 1978 r .  W budyn­

ku m ieszkalno-gospodarczym  z X IX  w ieku oznaczonym numerem 2 2 9 , o kon­

s tru k c ji  ryglow ej m ie śc ił  s ię  kiedyś młyn wodny (p ó ź n ie j w o d n o -e lek try cz- 

ny) o w ydajności d ochod zące j do 4 , 5  t/dobę. O becn ie po zdemontowaniu i 

My w iezieniu zlicytow anych m aszyn fa k t, że byl tu kiedyś młyn można s k o ja ­

rz y ć  po w yglądzie zewnętrznym, c z ę ś c i  g o sp o d a rcz e j budynku (m ięd zy in n y­

mi ram pa rozładunkow a) i  dobudowanym w la ta ch  1 9 4 2 -4 3  m agazynie zbożo-
* /•

wo-mącznym.



REGULAMIN KONKURSU A U TO RSK IEG O

K om isja  K ra jo zn aw cza  Oddziału W rocław skiego P T T K  i  R e d a k c ja  In­

fo rm ato ra  K rajoznaw czego

o g ł a s z a j ą  k o n k u r s

na artykuły  zam ieszczone w "In form atorze K rajoznaw czym " w roku 1988 

t j .  w z esz y ta ch  5 0 -5 3 .

Celem  konkursu je s t :

a/ pozyskanie w artościow ych  i unikalnych m ateriałów  kra joznaw czych  z 

Dolnego ś lą s k a ;

b/ p od niesienie poziomu m erytorycznego  i  językow ego m ateriałów  z am iesz­

czanych w In fo rm ato rze; 

c/ zw rot kosztów  poniesionych  p rz ez  a u to ra .

O cen ie p o d leg a ją  artykuły  wydrukowane lub zakw alifikow ane do druku 

w danym rok u .

O ceny dokona Sąd  Konkursow y powołany p rz e z  Prezydium  Z arządu O d­

d ziału W rocław skiego P T T K  w m -cu  grudniu. S ąd  p od zieli też  o sta tecz n ie  

fundusz nagród  przyznany w p re lim in arzu  rocznym . D ecy z je  Sąd u  K onkur­

sow ego są  o s ta te c z n e .

RED A KCJA  "IK "
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W arunki zapew nienia sob ie  sta łeg o  otrzym yw ania In fo rm ato ra  K ra jo zn aw ­

cz eg o .

C h cąc otrzym yw ać IK system atyczn ie i  w p ie rw s z e j k o le jn o śc i n a le ­
ży dokonać p rzed płaty  na ro k  19'88 w kw ocie zl 2 8 0 , -  na konto Oddziału 
W rocław skiego P T T K  we W rocław iu , w N B P  I O/M W rocław n r  9 3 0 1 5 - 
-1 5 1 5 -1 3 2  z dopiskiem  "In fo rm ato r K ra jo zn aw czy ” , ew entualnie p r z e s ła ć  
taką  kwotę przekazem  pocztowym na a d re s  O ddziału podany na s t r .  2 .

D ru k : Sp ó łd z ie ln ia  Inwalidów "PO L K A R T O N " -  W rocław . 
Zam . f f P  /87 nakład 5 0 0  K ' l p
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